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DZIAŁALNOŚĆ LITERACKA I NAUKOWA

PROF. EDWARDA PORĘBOWICZA.

50 rok mija od chwili, kiedy po raz pierwszy pojawiło się
w piśmiennictwie polskiem nazwisko Edwarda Porębowicza. W ro-

ku 1882 znajdujemy w „Czasie" krakowskim notatkę pióra Stani-

sława Tarnowskiego. Jest to feljeton o niedawno wyszłych tłuma-
czeniach Byronowskiego Don Juana. Po omówieniu przekładu Wik-

tora z Jaworowa, czytamy co następuje:
„Drugi tłumacz, pan Edward Porębowicz, młody i nieznany,

pierwszą podobno próbę pióra swego puścił w świat w „Przeglą-
dzie literackim i artystycznym" Ustęp choć niedługi, świadczy do-
brze o zdolności tłumacza; wiersz ma jakąś jędrność i konsystencję,
język i styl bez stereotypowej bezbarwności ma jakąś cechę indy-
widualną i własną".

Tak zaczyna się życie pełne wysiłku, którego hasłem stały się
2 słowa: dla piękna i dla nauki. Po Don Juanie, wydanym w cało-
ści w r. 1885, przychodzi szereg przekładów, wzbogacających li-

teraturę polską w arcydzieła najcelniejszych poetów angielskich,
a równocześnie pojawiają się pierwsze prace naukowe filologiczne
i historyczno-literackie, które zjednają młodemu doktorowi filo-
zof ji katedrę języków romańskich we Lwowie w roku 1900.

Niesposób właściwie oddzielić poety od uczonego — tak bar-
dzo się owe dwie dziedziny razem w prof. Porębowiczu łączą. Poe-

tyckie na świat spojrzenie przebija z kart momografji o Dantem,
filologiczne odczucie języka, dążność do jak największej ścisłości

przekładu widna w tłumaczeniu tercyn komedyj czy dramatów
Calderona.

A wszędzie wysuwa się troska o piękno języka polskiego,, któ-

rego znajomość doprowadzona do doskonałości pozwala na kun-
sztowne zabawki przekładu Ariosta językiem Piotra Kocha-

nowskiego.
Swoiste cechy stylu prof. Porębowicza, tak trafnie scharakte-

ryzowane w owej pierwszej recenzji prof. Tarnowskiego, pozwa-

lają poznać jego pióro z pomiędzy tysiąca innych. Ucieka od ba-

nalnych, startych w codziennein użyciu słów, sięga do dawnych
wieków po zwroty zapomniane, aby niemi izastąpić obce nowo-

twory, dba o ducha języka nieskażonego żadną naleciałością; bu-
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duje zdania zwięźle, rytmicznie stawiając je współrzędnie, bez nie-

potrzebnych zawikłań, mącących tylko jasność myśli. Chętnie
okrasi całość subtelnym konceptem, nie cofnie się przed ostrzej-
szem słowem, jeżeli mu są potrzebne do wytkniętego celu.

Porębowicz czerpał materjał do swoich przekładów z całej li-

teratury zachodnio-europejskiej. Po Byronie wydał Dramaty Cal-

derona, kilka przekładów Szekspira, Wybór pism Leopardiego, An-

tologję trubadurów. Rzecz znamienna, że wszystkie te przekłady
przypadają na okres najwcześniejszej twórczości między rokiem

1882—87. Talent poetycki w pełni pierwszego rozwoju toruje dro-

gę późniejszym pracom naukowym. Poznanie kultury obcej poczy-
na się od tekstów, które zapał młodzieńczy odrazu przyswaja lite-

raturze własnej. Lata studjów zagranicą — Wiedeń, Florencja,
Montpellier, Barcelona, Paryż — przynoszą dorebek naukowy. Za-

miłowanie waha się między dziedziną filologiczną a historyczno-
literacką.

Trudno mi podawać szczegółową bibljografję opracowań. Po-

byt w Prowancji i Katalonji przynosi „Ruch literacko-poetycki zach.

Europy", wspomnienie osobistych przeżyć wśród felibrów, którzy
uznali Polaka za druha i jednego ze swoich—wniknięcie w ducha

południowej Romanji widne w żywem przedstawieniu owego „Ru-
chu". Tytuł trafnie do książki dobrany — nie jest to objektywna
ocena krytyka, który patrzy z odpowiedniej perspektywy czasowej,
ale ujęcie rzeczy w stadjum tworzenia, dynamiczne przedstawienie
zjawiska jak na scenie, barwne, żywe. Tekst w świetnem tłuma-

czeniu, sylwetka autora — parę treściwych słów o nim, składają
się na całość przedziwną w swej żywotności.

Podobne podejście do przedmiotu, ożywienie najdalszej choć-

by przeszłości cechuje wszystkie prace prof. Porębowicza. Odczu-

cie epoki, umiejętność wydobycia z martwej litery pełni życia;
wskrzeszenie wyblakłych, zapomnianych postaci, uchwyt jednym
rysem jakiejś wzruszającej śmiesznostki, która nas odrazu zbliży
do pisarza i ściągając z piedestału uczyni zeń bliskiego nam czło-

wieka — to metoda profesora. A przeciwnie dopatrzy się piękności
tam, gdzie jej nikt nie spostrzegł i jednem słowem nawróci nas do

wzgardzonej przez innych książki — zrozumie, odczuje i nas nau-

czy cenić piękno tam, gdzie ono leży głęboko ukryte.
Nie odrywa dzieł literackich od podłoża, ale poprzez owe

dzieła nam je pokazuje, łącząc twórczość człowieka i epokę w jed-
ną genetycznie związaną całość.

Naprzeciw opracowań literackich stają poważne prace filolo-

giczne z porównawczego językoznawstwa romańskiego — cytowane
nieraz zagranicą — więc: Revision de la loi des finale® en espagnol.
wyd. Paryż 1897. Znaczenie synkopy dla ustroju form romańskich.

Lwów 1898.
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Jeszcze w roku 1891 wydaje prof. P. opracowanie krytyczne
tekstu hiszpańskiego znalezionego w B. Jagiellońskiej. Są to t. zw.

Pliegos sueltos — ulotne druki z romansami o ostatnim królu Gra-

nady, co płakał zamiast bronić miasta.

Najmilszą jednak dziedziną, w której poeta i uczony czują się
u siebie, to badania z zakresu estetyki literackiej, poprzedzane lub

prowadzone równolegle z coraz to nowemi przekładami poetyc-
kiemi.

Situdja nad poszczególnemi epokami kulturalnemi nie odrębnie
dla każdego kraju, ale na szerokiem tle porówna wozem dadzą za

wynik rozprawę o Morsztynie, przedstawicielu baroku w Polsce.

Barok to epoka, którą prof. Porębowicz ogromnie się interesuje,
której staje się obrońcą. Zadziwia go bujna żywotność sił, prze-
rost energji w każdej dziedzinie twórczości artystycznej, bogactwo
form zadając kłam ogólnemu mniemaniu jakoby to była epoka
upadku sztuki. Nie upadek, lecz wybujałość, zwycięstwo formy nad

treścią, szkodliwe tam, gdzie forma treść zupełnie przygłusza, lecz

w istocie swej zjawisko ciekawe i godne uwagi. Epoce tej poświęca
prof. Porębowicz wspólnie z hist. sztuki Bołoz-Antoniewiczem do

dziś pamiętne posiedzenia seminaryjne o Michale Aniele, twórcy
sonetów i posągów.

Największą część życia poświęcił prof. Porębowicz dziełu, któ-

re na zawsze z jego imieniem zostanie związane — to przekład
„Boskiej Komedji" i równolegle do przekładu opracowana mono-

grafja o jej twórcy. Trudno przedstawić ogrom pracy, o której sam

autor twierdzi, że do dziś nie jest ukończoną. Tercyny mówią sa-

me o sobie każdemu, kto książkę do rąk weźmie; komentarz i mo-

nografja wskażą, że uczony idzie zawsze w parze z poetą. Mono-

grafja obejmuje całość twórczości Dantego, rzuconej na tło legen-
dy i prawdy. Studjum „Nowego Życia" Biesiady i Pieśniarza wnika

w misterne subtelności del dolce stil nuovo prześwietlone platoń-
ską ideą prapiękna. Pisma polityczne Dantego w związku z roz-

grywającemi się wypadkami epoki czynią zeń szermierza idei jed-
ności włoskiej i — rzecz zdumiewająca — obrońcę cesarstwa! „Le-
żało w tragizmie nieszczęsnego losu Włoch" — pisze Porębowicz -—

że wieszcz narodu poszedł przeciw niemu, że ratunek był nierno-

żebny bez zjednoczenia, a zjednoczenie wymagało środków roz-

pacznych i paradoksalnych. Powtórzy się ta ponura konieczność

nie raz jeszcze. A w 500 lat wybawcą obwołany będzie — o iro-

njo — Bonaparte, ambitny wódz tego samego narodu, co za cza-

sów Dantego do Italji zdradą wniósł niewolę. Punktem szczytowym
moinografji są, rzecz prosta, rozdziały o Boskiej Komedji, stawia-

jące Dantego filozofa ponad poetą i politykiem. Wizja drugiego
świata przedstawiona w perspektywie starszej literatury wizyjnej
od Apokalipsy do poematów Giacomina z Yerony. Szczegółowa
analiza pomysłu i wykonania, budowy dzieła i alegorjii w niem za-
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wartej prowadzi — jak zawsze u Porębowicza — do końcowej
syntezy charakteryzującej filozofa i artystę. Dantego — tłumaczy
Dantem. Rozwiązania zagadki szuka w dziele samem i najgłęb-
szych pokładach jestestwa twórcy. Cóż można powiedzieć o war-

tości książki? Że, jak wiemy wszyscy, postawiła Porębowicza
w pierwszym rzędzie nauki polskiej tak, jak przekład tercyn po-
stawił go na czele poetów-tłumaczy.

Długoletnie studja nad Dantem pozwoliły Porębowiczowi
wżyć się w epokę łączącą w sobie cechy średniowiecza z nowem

spojrzeniem na świat humanistów. W średniowieczu pociągnęła go

głębia dociekań filozoficznych od Ojców Kościoła począwszy.

Studjował, jak poprzez wieki rozwijała się myśl aż skostniała w sy-
stemie Anzelma z Canterbury, aż wzniosła się w zachwycie eksta-

tycznym u mistyków francuskich i włoskich. Mistycyzm zajmuje
Porębowicza w każdej epoce i w każdej formie. Obok studjów nad

średniowieczem nie zapomina o czasach nowych i w śmiałej roz-

prawie o Tryadach Zygmunta Krasińskiego transponuje niezrozu-

miałe wiersze Syna Cieniów na system filozoficzny Schellinga.
Jednak epoki dawniejsze są mu najmilszą dziedziną. Czy to

będzie folklor czasów najdawniejszych, studja o postaciach mi-

tycznych eposu francuskiego, jak owa Berta o zrośniętej
stopie, czy, zawsze równolegle z naukową, prowadzona
praca tłumacza, który wyda ową prześliczną antologję pie-
śni ludowych celtyckich, romańskich i germańskich. Przeszłość

pozostaje dla profesora-poety najmilszym warsztatem, studnią nie-

wyczerpaną odkryć, jak owo o źródle liryków Grabowieckiego,
żywcem przepisanych z włoskiego Fi aminy.

Dwa wielkie dzieła, do dziś w całości nie wydane, to obszerna

monografja trubadurów prowanckich i najukochańsza praca prze-
dziwnie pojęta, głęboko przeżyta historja literatury łacińskiej
średniowiecznej w krajach romańskich. Jakżeż inna od tych, które

przed nią zostały napisane! Stał się profesor apologetą wzgardzo-
nego czasem przez krytyków literatury okresu.

Literatura łacińska wieków średnich obejmuje całokształt za-

gadnienia od Ojców Kościoła po Petrarkę. Zrębem pracy jest po-

tężna synteza rozwoju myśli chrześcijańskiej. Podwaliną jej —

pierwsi pisarze kościelni walczący z wrogiem zewnętrznym — du-

chem pogańskim i z niebeizpieczeństwem stokroć groźniejszem —

herezją podgryzającą mury nowej budowy. Naprzeciw postaci
twardych, bezwzględnych, tłukących stylem jak maczugą (Origenes)
stawia Porębowicz arystokratów ówczesnego piśmiennictwa, wy-

chowanych na kulturze klasycznej, biorących często świadomie od

wrogów własną ich broń, aby tem pewniej atak odeprzeć. I jedni
i drudzy niesłychanie ciekawi dla nas, z perspektywy dziejów rów-

nie cenni. Jak się powiedziało kośćcem dzieła jest piśmiennictwo
filozoficzne przedstawione i z literacko estetycznej i z ściśle nau-
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kowej strony. Dokoła niego grupuje autor postacie dotychczas za-

pomniane, wzgardzone, średnio-łacińskich liryków, epików, twór-

ców legend i romansów, które składają się na nowe piękno wie-

ków średnich. Naprzeciw osławionej ciemności stawia Porębowicz
niesłychane bogactwo pomysłów, dziwacznych może, naiwnych
w swej prostocie, ale świadczących niezbicie, że poza acedją tkwiło

w społeczeństwie średniowiecznem coś, co pozwoliło tworzyć po-

tężne kościoły, strzeliste traktaty mistyczne, encyklopedje, co

wreszcie wskazało Dantemu wieczną wizję zaświata.

Ciężka choroba oczu nie odrywa Porębowicza od pracy. Z nad-

ludzką cierpliwością porządkuje — przy pomocy asystentów —

zebrane materjaly; odtwarza w pamięci drobne nieraz szczegóły;
rzuca nowe pomysły i wydaje — jakże nielitościwie skróconą
wersję literatury łacińskiej w krajach romańskich, która jest ra-

czej tylko dyspozycją tego co pozostało w rękopisie. Po niej dru-

kuje podobny skrót historji liryki prowanckiej, przygotowanej
jeszcze przed wojną, jako naukowy odpowiednik do młodzieńczej
antologji trubadurów. Trzecią częścią składającą się na całość

w wydaniu Wielkiej Literatury Trzaski, Everta i Michalskiego jest
historja literatury francuskiej z ciekawem, zupełnie nowem po-
stawieniem kwestji eposu starofrancuskiego, jako t. zw. pieśni
rodowej.

Obecnie pracuje Porębowicz nad antologją literatur romań-

skich z przykładami poezji średniowiecznej łacińskiej na czele.

A w przysłych planach pracy często wspomina o Boskiej Komedji,
której całe części pragnie poddać ostatecznej rewizji.

Krótki ten i bardzo niedokładny przegląd daje jednak pojęcie
o rozległej dziedzinie zainteresowań Porębowicza. Poeta szukał

wszędzie piękna pragnąc przetworzyć je, przeżyć raz jeszcze chwilę
inwencji poetyckiej, dać ojczyźnie doskonały obraz oryginału. Za

poetą szedł krok w krok krytyk i filolog, szukając zdobyczy dla

siebie. Cechą charakterystyczną Porębowicza jest dążność do

ogarnięcia jak najszerszego pola. Nie umie ograniczyć się do jed-
nego odcinka. Zacząwszy od szczegółu zagarnia w trafnem ujęciu
coraz to szersze kręgi, dąży do śmiałej syntezy. Podkreśla zawsze

wspólnotę zjawiska w całej literaturze europejskiej; rozumie, że

poeci to jedna wielka rodzina jedną myślą dążąca do jednego nie-

zmiennego piękna.
W autorze nie ogranicza się do przedstawienia pewnej tylko

strony twórczości: całość musi być kompletna, musi wyczerpać
wszystkie zagadnienia — inaczej harmonja dzieła zostanie naru-

szona.

Obok troski o istotę rzeczy staje zawsze troska o doskonałość

zewnętrznej formy. Język polski jest ukochaniem Porębowicza.
Dba o niego jak o „klejnot drogi", bogaci i cyzeluje słownictwo

na każdym kroku.

h.
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Nie można określić miarą dzisiejszej umysłowości Edwarda

Porębowicza. To człowiek, który przypomina humanistów swo-

jem pojęciem życia, piękna i pracy. Dąży zawsze do objęcia całości,
jednak przy szerokim rozmachu pamięta o pięknie kunsztownej
miniatury. Znając rozległą skalę uczuć ludzkich umie wznieść się
do zawrotnej wyżyny mistyki św. Bonawentury, odczuje i prze-

tworzy subtelną kazuistykę del dolce stil nuovo, śmiało przetnie
zawikłane rozumowania scholastyczne, zabłyśnie skrzącym dowci-

pem, często ostrym, jak stal.

Homo est — nihil humani alienum ab esse putat.
I wów Anna Czeżowska

O STYL I JĘZYK JOHNA GALSWORTHYEGO.

(Garść uwag).

I.

Ile razy czytam Galsworthego, odczuwam szczery żal dla

wszystkich, którzy nie umieją na tyle po angielsku, aby nie być
skazanymi na przekłady. Język i styl — to najistotniejsze cechy
tego powieściopisarza, wyróżniające go z pośród całego pokolenia.
Rozbierzcie jego utwory z właściwego im stylu i języka, a napraw-

dę niewiele zostanie. Tłumacz, o ile zdolny, potrafi oddać to lub

owo wyrażenie, tę łub ową subtelność, ale w wielu wypadkach
ujrzy się zmuszonym do złożenia broni, a w żadnym razie nie od-

tworzy ogólnego kolorytu.
Dlaczego? Przedewszystkiem dlatego, że Galsworthy włożył

w styl trzy ćwierci duszy, a tylko pozostałą w tło, charakterystykę
postaci, w wątek, w filozofję życia. Zresztą sceny te odtwarza

i bardzo często właśnie przy pomocy środków językowych.

II.

Posługuje on się czasem dialektem, lecz nie tak często, jak np.

Hardy. Lubi natomiast zestawiać odmienne sposoby wymowy.
W noweli „Przechodnie", łączącej „Srebrną łyżkę" z „Pieśnią ła-

będzią" nazwa rzeki Potomac ma w ustach Soamesa Forsyte'a
akcent na trzeciej od końca, amerykański szofer go poprawia.
W „Pieśni łabędziej" uczy Jon swą żonę wymawiać wyraz v e r y

po angielsku, nie po amerykańsku. Amerykanie stale u Galswor-

th'ego nazywrają jesień fali, a nie a u t u m n.

Ale nie tylko narodowość oznacza wymowa, czasem poznaje-
my po niej klasę społeczną i środowisko, w jakiem ktoś się wycho-
wał. W „Czekającej dziewicy" Lady Mont opuszcza g na końcu

imiesłow7u na = ing i jej siostrzenice zastanawiają się, skąd wy-
niosła to przyzwyczajenie. Dowiadujemy się, że była w szkole,
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w której uchodziło ono za cechę eleganckiej mowy. „Nie wy-

puszczone (undropped) g było czemś gorszem, niż wypuszczo-
ne h, co jest, jak wiadomo skandaliczną oiznaką niewykształcenia.
Naturalnie Galsworthy wprowadza ją często u postaci z klas niż-

szych, ale szkoda przytaczać przykłady, gdyż ten środek charakte-

rystyki jest w literaturze angielskiej w powszechnem użyciu —

przypominam z Shaw'a („Człowiek i nadczłowiek") tego szofera,

który swą dumę socjalistyczną i przynależność do proletarjatu
stwierdza przez umyślne wymawianie swego imienia Enry.

.Tak wiadomo, z opuszczeniem h tam, gdzie powinno być wy-
mówione, idzie w parze zazwyczaj dodawanie go tam, gdzie go
niema, a jeden i drugi zwyczaj razem nazywa się dis płaci ng
o f aitches. W „Czekającej dziewicy" lokaj markiza Shropchi-
re mówi przybyłym gościom, że pan jego studjuje Heinsteina.

III.

Ale te efekty nie są specjalnością Galsworthy'ego. Jego dą-
żeniem jest przedewszystkiein dobór wyrazów wedle ich najsubtel-
niejszych odcieni semazjologicznych. Główny środek do ich wydo-
bycia to użycie slangu. Już Dickens i Thackeray wkładali go
w usta postaciom ze sfer niższych, operowali jednak raczej fonety-
ką. U Galsworthy ego mówią slangiem i osoby ze sfer wyż-
szych, co jest w związku z obyczajami XX w. Nacisk spoczywa na

słownictwie.

Jego ambicją jest być pod tym względem upto date, dać

ostatni krzyk slangu. Anglja jest pod tym względem niestru-

dzenie twórcza i wątpię, aby Polska mogła dotrzymać jej kroku.

Wielkie miasta mają i u nas znaczną pobudliwość językową —

z wstydliwą miną wypytywałem się niedawno w Warszawie, co to

jest „mięta". Ale ani mowy o ilościowem dorównaniu angielszczyż-
nie. Może równie bogaty jest tu a r g o t francuski. Mam w tej
chwili pod ręką słownik slangu Manchon'a, nie mogę jednak
powiedzieć, aby posiadanie tej książki przyniosło mi większy po-

żytek, gdyż oddaje ona wyrazy slangowe odpowiednikami z a r -

g o t. Zresztą wydana w r. 1923, jest po dziesięciu latach niewąt-
pliwie nico przestarzała. Slang wytwarza się z błyskawiczną
szybkością.

Zdaje sobie z tego sprawę Galsworthy i używa pewnych wy-
rażeń dla określenia czasu i generacji, do której należy ta lub inna

osoba. Sir Lawrence Mont w „Kwitnącej pustyni" nazywa kogoś
ostatnim z dandysów. Nie znaczy to, aby rzecz sama znikła. Zmie-

niła się tylko nazwa slangowa. Sir Lawrence przytacza jej hi-

storję, wyliczając sześć wyrazów — brick, dandy, swell,
masher, blood, knut — i przyznając, że nie zna ostatniej
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odmiany (bo „było małe decrescendo" w treści pojęcia). Mam

wrażenie, że jest to s w a n k — nie wiem tylko, czy tego słowa

nie wyparło już jakieś nowe. Warto dodać, że „Kwitnąca pusty-
nia" wyszła z końcem r. 1932...

IV.

Nie trzeba zapominać, że jeszcze 400—500 lat temu było na

terenie W. Brytanji pięć głównych dialektów, zasługujących nie-

ledwie na miano osobnych języków. Jaki stan rzeczy panował
przedtem, tego nie chcę poruszać, aby nie dojść zbyt daleko. Ję-
zyk ogólnoangielski powstał z narzecza wschodnio-środkowego, ale

weszły do niego różne wyrazy z dialektów pozostałych. Inne nie

zyskały prawa obywatelstwa w mowie literackiej, ale ze zmianą
znaczenia lub bez niej zasiliły skarbiec slangu.

Uwzględnić trzeba i bardzo długie dzieje mowy angielskiej,
i jej rozpowszechnienie na kuli ziemskiej, jej mieszanie się z róż-

nemi innemi (np. w Stanach Zjednoczonych, w Południowej Afry-
ce, na wschodzie), jej przechodzenie przez alembiki różnych kli-

matów, ras, warunków lokalnych. Stąd niesłychane bogactwo.
Terenem studjów językowych Galsworthy'ego musiał być pra-

wie wyłącznie Londyn z najbliższemi okolicami, chociaż to i owo

uszczknął powieściopisarz i w czasie podróży. Lecz sam Londyn
jest rodzajem zlewu, do którego spływa slang z różnych okolic

W. Brytanji, z wszelkich dominjów i kolonij, ze Stanów Zjedno-
czonych, z kontynentu Europy i z innych części świata.

Narodziny tych wyrazów spowija często mgła tajemniczości.
Aby wyjaśnić skąd wzięło się słynne O. K., określające doskona-

łość, wymyślono anegdotę o amerykańskim robotniku portowym
czy o niewykształconym prezydencie Stanów, który zwrot a11

correct skracał, używając przytem dwóch fałszywych liter.

W każdym razie O. K . przyszło z za Oceanu Atlantyckiego i jest
dziś niesłychanie popularne. Prócz niezliczonych miejsc u Gals-

worthy'ego świadczy o tem choćby fabrycznie wyrabiany sos tej
nazwy, którego flaszeczkę znajdziemy na każdym stoliku tańszych
restauracyj londyńskich.

Każde wyrażenie ma swą historję, narzucającą się nieraz do-

brze znającemu język w formie assocjacyj. Każde ma swą barwę,
wr której myśli jest lub nie jest do twarzy, jak kobiecie. Często
poprostu myśl wychodzi przy zmianie barwy, jakby nie ta sama.

Michał Mont określa swą miłość do Fleur słowami I belong —

należę (do niej), w czem maluje się cała trwałość, intensywność
i pokora jego uczucia. Żaden inny zwrot nie oddałby tego
wszystkiego naraz.
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Y.

Galsworthy u niektórych swych postaci uwydatnił rys po-
budliwości językowej, przypisując im ukucie tych lub owych wy-
rażeń. W „Sadize o Forsyte'ach" uzupełnił tym rysem przede-
wszystkiem charakterystykę dwóch hulaków — hulaki = dżentel-

mena Jerzego Forsyte'a i hulaki = szubrawca Montague Dartiego.
Popełnił przytem groteskową omyłkę. Mianowicie Dartie

mówi (a raczej myśli w jednym z tych monologów, które, ujęte
zwykle w oratio obliąua, są tak częstym środkiem malowa-

nia charakterów u Galsworthy'ego): What was the matter

with that? (Co tu było nie w porządku?) W nawiasie czyta-
my: „prawdopodobnie pierwsze użycie sławnego zwrotu — tak

ciemne są początki nawet najbardziej klasycznego języka'". Otóż

Galsworthy nie wiedział, że zwrot ów był stary już za czasów

Szekspira.
0 Jerzym słyszymy, że „wynalazł tyle z owych subtelnych po-

wiedzonek, którym przypisywano inne pochodzenie". Przy spo-
sobności poznajemy odrazu dwa zwroty: „He is going i t' =

„Ostro wziął się do rzeczy" (z niegramatycznem użyciem czasow-

nika nieprzechodniego) i „He i s f e d u p" = „ma tego dosyć"
(wyrażenie rozpowszechnione, ale uważane za niezbyt przyzwoite
i aby oddać jego barwę, należałoby może powiedzieć po polsku
„Rzygać mi się chce").

Mistrzem slangu będzie później Michał Mont. Wogóle
im dalej posuwamy się chronologicznie wr twórczości Galsworthy e-

go, tem większa pod tym względem obfitość. Używają slangu
nie tylko mężczyźni, ale i eleganckie damy. Wyjątkowo tylko
zdarza się, że któraś nie rozumie usłyszanego wyrazu.

Taki wypadek zachodzi u Lady Mont, która jest komiczną po-

stacią ,,Czekającej dziewicy (i ,, Kwitnącej pustyni"). „F1eur
has had a hunc h", mówi Dinny („Fleur wpadła na po-

mysł"). — „Jak to", odpowiada Lady, „przecież to za wcześnie, to

będzie aż w marcu". Nie znając slango wego znaczenia słowa

h u n c h (pomysł), odniosła je do odmiennego stanu Fleur i Din-

ny musi udzielić wyjaśnienia.
Dodajmy nawiasem, że cała charakterystyka ma podkład nie-

współmierności między myślą a mową — opuszcza całe człony
swych asocjacyj i trzeba zgadywać, skąd biorą się dziwaczne prze-
skoki jej wynurzeń.

Naogól udają się Galsworthy emu efekty z dziedziny s 1 a n-

gu, nawet gdy wchodzi w nie moment historyczny. W „Srebrnej
łyżce" odbywa się rozprawa sądowa, w której adwokat Fleur stara

się udowodnić, że Miss Marjory Ferrar pozbawiona jest zasad

moralnych. Przytaczania faktów i popierania ich dowodami chciał-

by uniknąć, więc przedewszystkiem stara się wyciągnąć wyznanie
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z- samej Miss Ferrar i ze świadków, należących do jej kółka towa-

rzyskiego. Idzie o atmosferę, w jakiej żyła ta bardzo nowoczesna

panna. „You are not s t u f f y?" pyta się jej przyjaciółki.
Przymiotnik znaczy „pełen pruderji", „świętoszkowaty". Ewolu-

cja semazjologiczna rozwinęła się na podstawie znaczenia ,,dusz-
ny", ale jest asocjacja ze stuff = nonsens. Stary sędzia nie

rozumie najnowszego slangu i prosi o wyjaśnienie. Adwokat

odpowiada: „S t u f f y to wyrażenie bardzo często wymawiane
w nowoczesnem towarzystwie" — „A cóż znaczy?" — I tu adwo-

kat ucieka się do starszego slangu: „Strait — lace d"

(-- „chodzący w czarnej sznurówce", przenośnie: „zbyt skrupulat-
ny"). I sędzia wie już, o co idzie.

Galsworthy czasem nie tylko reprodukuje slang, ale go

tworzy. W „Pieśni łabędziej" Hilary Charwell zadziwia Michała

Monta niezrozumiałym wyrazem. Mowa o brudnych, zatłoczonych,
niehygjenicznych domach ubogiej ludności miejskiej, t. zw.

slums. Charwell mówi o ich mieszkańcach: „Lucki1y
theyre a11 snoof" i na zapytanie wyjaśnia, że układ

a portmanteau word (może dałoby się to oddać po

polsku „skrót kieszonkowy") zamiast „G ot no sense of

snie11 to speak of" (Bardzo mało mają powonienia).
A więc s n o o f to analogja do przymiotników, oznaczających za-

nik zmysłu (b1ind, deaf).

VI.

jednym z ulubionych środków językowych Galsworthy ego

jest niewspółmierność wyrazu i treści. Piekielna ironja, z jaką
traktował początkowo Forsyte ów, znalazła wyraz w tytule pierw-
szej trylogji. Dlaczego „Saga"? Zapewne dlatego, że postaci owej
rodziny z pewnego oddalenia jeszcze wydają się wielkie; dlatego,
że niezadługo staną się dla nas czemś tak obcem, jak byli skan-

dynawscy woje; dlatego, że, jak wyjaśnia sam autor, bohaterowie

sag mieli równie silnie rozwinięte poczucie własności i ono sta-

nowiło główną sprężynę ich czynów; ale przedewszystkiem dla-

tego, że Galsworthy emu trudno było o ostrożnych i eleganckich
członkach klasy średniej, uprawiających różne prozaiczne zawody,
mówić, jak o wikingach.

Tu mieliśmy efekt, polegający na użyciu zbyt wielkiego sło-

wa. Galsworthy lubuje się i w postępowaniu odwrotnem. Jest
zresztą bardzo typowym Anglikiem, a w t. z. understate-

m e n t odbija się obyczaj angielski, nakazujący ukrywać wzru-

szenie i zawsze zachowywać równowagę. Horacjańskie nil

admirari weszło w skład kodeksu towarzyskiego. „Można

wytrzymać" mówi się nieraz zamiast „jestem wniebowzięty"
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i „ujdzie" zamiast „to coś nadzwyczajnego". Galsworthy powiada,
że rasa Forsyteów (w szerszem znaczeniu) wygasa „niecałkiem
bez szkody dla Anglji". Znaczy to, że z jej zaniknięciem można

spodziewać się ogólnego upadku i chaosu.

VII.

Kocha się Galsworthy także w dwóch rdzennie angielskich
środkach stylistycznych, w alliteracji i w igraszce wyrazów.

Nie mówię tu o takich zwrotach, jak ,,D a m n the da-

mages", „N o lift, no lii t", „b1oody but un-

boAVed". Pełno ich nieledwie u każdego pisarza angielskiego.
Teoretycznie lekceważy się alliterację jako mechaniczny i prze-

starzały efekt, ale skłonność do niej jest we krwi od czasów naj-
dawniejszych, kiedy ozdoba ta stanowiła istotny warunek wierszo-

wania, i nieraz podświadomie wpływa nawet na kształtowanie się
myśli, która bezwiednie zwraca się tam, gdzie ją dźwięk prowadzi.

Widać to doskonale w wyliczeniu, jakie spotykamy w przed-
mowie do „Nowoczesnej komedji": „God, Free Trade,
Marriage, Conso18; Coal or Caste" (Bóg, wolny
handel, małżeństwo, konsole — papiery wartościowe, uważane

w Anglji Forsyte'ów za najpewniejszą lokatę, wyraz powstał
z Consolidated annuity — węgiel albo kasta). Gals-

worthy zestawiał te wyrazy jako listę pojęć, które w okresie po-

wojennym zachwiały się w umysłach społeczeństwa i straciły
dawną opinję trwałych i niezwyciężonych. Ostatnie trzy ułożyły
mu się już na podstawie alliteracji.

Czasem ma się podejrzenie, że dla alliteracji wybrał on pewne
nazwiska. Bo skądby inaczej pośród wymyślań Michała Monta

w „Srebrnej łyżce" tak alliteracyjnie ułożył się wykrzyknik:
„O ld Forsytes, Fleur, Foggartism and The

Ferrar girl!"?

VIII.

Ale przy chrzcie osób Galsworthy ego grała często rolę głów-
ną tendencja do igraszki wyrazów, czasem pomieszanej z pewną

symboliką. I ona płynęła z odwiecznego upodobania rasy.

Szekspir w „Straconych zachodach miłości" nazywał klauna

C o s t a r d (— zakuta pała, łeb), aby móc wpleść okrzyk: „0 dzi-

wo, łeb zwichnął nogę!" ale to było w młodzieńczym utworze.

Potem pojawiła się komedja typów, na których nalepiano mówiące
nazwiska, niby etykiety, aby potem w dialogach, poświęconych
charakterystyce bezpośredniej inne osoby mogły robić uwagi „On

jest cały w tcm nazwisku" (This speaks him). Dość to

prymitywna sztuczka, lecz Galsworthy stara się uszlachetnić ją
kunsztowiiością pomysłów.
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Nic chcę tu wywodzić się o nazwisku Forsyte (= foresight,
tylko w jakiejś archaicznej pisowni). Odpowiadałoby omo grec-
kiemu Prometeuszowi. W dalszych powieściach cyklu okazuje się
ono prawdziwym lucus a non lucendo i jest odpo-
wiednio ironicznie wyzyskane.

W „Domu wiejskim'"1 mamy rodzinę Pendyce ów i określenie

jej chorobliwego uporu jako Pendycitis. Jest to analogja do

appendicitis (— zapalenie ślepej kiszki).
Wynalazcą projektu reform, propagowanego przez jakiś czas

z wielkim zapałem przez Michała Monta, jest Sir James Foggart.
Nazwisko nie budzi żadnych podejrzeń, dopóki igraszka wyrazów
nie wydobędzie z niego raz i drugi źródłosłowu f o g (= gęsta,
brudna mgła zimowa, stanowiąca specjalność Anglji, w szczegól-
ności Londynu). Najznamienniejsze jest następujące miejsce
i z „Pieśni łabędziej": Michał Mont nie chce wierzyć, aby Hilary
Charwell nigdy nie słyszał o fogartyzmie. — „Fogartyzm?" odpo-
wiada Hilary. „Czy to ten pomysł usunięcia mgły londyńskiej,
o którym czyta się po gazetach?"

Wszystko zostało naprzód przygotowane przez wybór nazwi-

ska. Nie dość, że Michała oblewa zimną wodą spotkanie człowieka

inteligentnego i oddanego pracy społecznej, który ani nie słyszał
o zaprzątającym go planie przebudowy Anglji. Djalog ten świetnie

wydobywa przy pomocy asocjacyj analogję między mądrym, ale

niewykonalnym planem a mgłą, która spowija wszystko w mrok,
powodując błądzenie i nieszczęśliwe wypadki. Z nieodpartą siłą
narzuca się czytelnikowi myśl, że równie łatwo uwolnić Londyn
od plagi mgieł zimowych, jak skłonić Anglików, aby dorastającą
młodzież masowo wysyłali do dominjów, a sami przenosili się z miast

na łono natury. Trzeba jeszcze dodać, że Galsworthy przygotował
skojarzenie wyobrażeń w „Srebrnej łyżce", gdzie jeden z rozdzia-

łów przedstawia błądzenie pośród mgły zimowej.

IX.

Same tytuły powieści Galsworthy'ego bywają dwuznaczne.

„In Chancer y" zawdzięczają swój tytuł dwom procesom

rozwodowym, składającym się na akcję. Ale „In Chancer y"
znaczy nie tylko „W kanclerskim sądzie". Ponieważ sprawy
w tym trybunale wlokły się bez końca (aż wywołały wymierzoną
przeciw niemu powieść Dickensa „B 1eakHouse"), nazwano

wedle nich położenie boksera, którego głowę przeciwnik zdołał

włożyć sobie pod pachę i swobodnie okłada kułakami. Tytuł więc
maluje beznadziejność sytuacji osób, które szukają rozwodu (zre-
sztą Sraines go otrzyma, a Winifred Dartie pogodzi się z mężem).

Początkowa część trzeciej Irylogji Galsworthyego ma tytuł
„Maidin Waiting". Dinny Charwell sama tak siebie na-
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żywa. Odrzuca ona w tej powieści dwóch konkurentów i czeka

na królewicza z bajki (który zjawi się w „Kwitnącej pustyni").
Ale jest i drugie znaczenie. To wait on somebody to

przecież także „usługiwać komuś" (stąd w a i t e r — kelner).
The gentleman- in — waiting to dyżurny dworza-

nin. 1 znaczenie to zgadza się doskonale z charakterem i rolą
Dinny w powieści. Jest ona osobą centralną, ale nie jest bezpo-
średnio zainteresowana w wypadkach. Oddaje tylko usługi innym,
przyczem wychodzą na jawT zalety jej serca i umysłu.

X.

Użytkuje czasem Galsworthy do owych dwuznaczników obce

języki. W „Pieśni łabędziej" w posiedzeniu komitetu, organizu-
jącego akcję mieszkaniową (usunięcie s 1 u m s), bierze udział

stary żołnierz Sir Tymoteusz Fanfield. W pewnej chwili wyrok
jegopada na obraz La Vendimia, który taką rolę odegrał
był w „Do wynajęcia", a teraz zdobi gabinet Michała Monta.

— Portret rodzinny? — rzekł (Sir Tymoteusz).
— Nie, — odparł Michał, — to Goya.
— Djabła tam? Goj to po żydowsku chrześcijanin. Chrześci-

janka, czy jak?
— Nie, panie, to nazwisko hiszpańskiego malarza.

— Nie miałem pojęcia, że byli jacyś hiszpańscy malarze

oprócz Murilla i Yalasąueiza...
la groteskowa igraszka wyrazów jest naturalnie środkiem

charakterystyki, dzięki któremu poznajemy Sir Tymoteusza jako
człowieka prostodusznego, a apodyktycznego, pozbawionego więk-
szej kultury artystycznej.

Gdy Galsworthy emu nastręczy się sposobność do żartu języ-
kowego, nie powstrzymują go granice angielszczyzny. Oto zdanie

z rozmyślań Soamesa w „Pieśniłabędzie" (oratio ob1iqua).

People posed nowadays, they posed as

viveurs, and ałl the rest of it, but they
didnt vive, they thouglit t o o much about

how to (Ludzie obecnie pozują, pozująna viveurów

i tak dalej, ale nie żyją; za dużo muszą o tem myśleć, jak wyżyć).
Francuski wyraz v i v e u r ma w języku angielskim prawo oby-
telstwa, ale czasownik v i v r e używa się tylko w 3 osobie liczby
pojedynczej ze znaczeniem naszego łacińskiego vivat (także
w wojskowym zwrocie qui vive? = kto idizie?). Gdyby jednak
Galsworthy użył był czasownika to 1 i v e, myśl byłaby straciła

połowę efektowności, więc posłużył się czasownikiem, żywcem
przeniesionym z francuzczyzny.
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XI.

Uwagi moje nie wyczerpują bynajmniej tematu, a przykłady
dałyby się mnożyć w nieskończoność. Jak czytelnik już spostrzegł,
czerpałem je prawie wyłącznie z trzech Tryłogij, składających się
na cykl Forsyte'ów, Mont'ów i Charweirów — z ostatniej z nich

miałem do rozporządzenia tylko dwie części, bo trzecia — nie

wiem, czy zupełnie wykończona — jeszcze, gdy to piszę, nie wy-
szła drukiem. Nie siląc się na kompletność, chcę wspomnieć
jeszcze o jednej tylko rzeczy, o użyciu cytatów.

Być może, iż postaci Galsworthy'ego mają za dużo literac-

kiego wykształcenia i pamięć zbyt usłużną. Urywki z Biblji (co
jest uzasadnione początkowem wykształceniem i słuchaniem ka-

zań), z Szekspira, z poetów romantycznych, wiktorjańskich
i współczesnych pojawiają się często, i to zwykle bez cudzysło-
wów, zręcznie wplecione w wątek i dialogi. Czytelnik o tyle
tylko zdaje sobie z tego sprawę, o ile sam je pamięta.

Specjalnie warto zwrócić uwagę na tendencję Galworsthyego,
aby i tu dotrzymać kroku ostatniej chwili. Fleur, wchodząc
w „Białej małpie" do mieszkania kawalerskiego Wilfryda Desert

przypomina sobie tytuł powieści Proust a „Du cote de

chez Swann" (co znaczy: „Chcę teraz postępować, jak
Francuzka, nie jak Angielka"). W monolog Marjorie Ferrar

wplata się — zresztą podczas tańca — tytuł granej w Londynie
około czasu pisania „Srebrnej łyżki" sztuki „O n with the

DaBce" (Tańczmy dalej!) — niby symbol psychiki młodego po-

kolenia, oddanego użyciu a pozbawionego tak głębszych myśli
i dążeń, jak pamięci o własnem jutrze. Michałowi szumi w głowie
wyczytany w korekcie dwuwiersz z „Polly", prymitywnej ope-
retki z XVII w., wznowionej mniej więcej w tym samym czasie

przez teatr Savoy.

XII.

Te asocjacje niewątpliwie stracą po krótkim czasie urok, jaki
miały dla współczesnego czytelnika angielskiego. Wiele wyrazów
slangowych przebrzmi. Wogóle Galsworthy będzie z biegiem czasu

coraz bardziej wietrzał językowo. Za aktualność tego rodzaju
płaci się zawsze w przyszłości.

To też nie można powieś cio pisarzowi wróżyć, że jego popu-
larność utrzyma się długo. Już dzisiaj zmalała ona nieco po „Pieśni

łabędziej", a jak trafnie mówi niemiecki znawca współczesnej li-

teratury angielskiej Karol Arns, nagrodę Nobla otrzymała prze-

dewszystkiem „Saga o Forsyte'ach" i niektóre dawniejsze od niej
utwory. Za lat trzydzieści czy pięćdziesiąt stanie między Galswor-
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thym a publicznością jeszcze i język. Zaczną znikać subtelności

i efekty, osiągnięte przy pomocy stylu.
Natomiast kto zechce studjować historję angielszczyzny w jej

obecnym okresie, dla tego dzieła Galsworthy'"ego będą pierwszo-
rzędnem źródłem.

Lwów Władysław Tarnawski

NAUKA JĘZYKÓW NOWOŻYTNYCH W NOWEM

GIMNAZJUM x).

Czy nauka języków nowożytnych w rozwoju kultury narodo-

wej odgrywa rolę? Czy odgrywa ważną rolę? Człowiek nieuprze-
dzony, nie nastawiony nacjonalistycznie, który widzi zbawienie na-

rodu nie w hodowli tak zwanej czystej rasy i nie w zupełnem wy-
odrębnieniu kultury narodowej, wie że wszystkie kultury euro-

pejskie zawsze się wzajemnie przenikały i w przyszłości będą się
przenikać coraz silniej wskutek ciągle malejących odległości
i wskutek szybkości porozumiewania się. Wobec tego wzmożona

nauka języków obcych staje się coraz bardziej warunkiem postępu
kulturalnego. Ta konieczność została przed wojną przez Niemcy
uznana, a i obecnie mimo fali nacjonalistycznego fanatyzmu w grun-
cie rzeczy pozostała nienaruszona; również rośnie uznanie dla

nauki języków we Francji i Anglji, aczkolwiek te kraje posiadały
zawsze wysokie samopoczucie swoistej wartości kulturalnej.

Jakiem uznaniem cieszy się u nas nauka języków obcych? Już
od pierwszej chwili powstania Państwa Polskiego była w dziwny
sposob niedoceniania, gdyż wprowadzono do planu gimnazjum, mi-

mo usunięcia języka greckiego, tylko jeden język nowożytny i to

dopiero od klasy drugiej. Błąd ten po kilku latach w części na-

prawiono, przenosząc początek tej nauki do klasy pierwszej, oraz

dopuszczając naukę dwóch języków nowożytnych obowiązkowych
jako eksperyment w niektórych szkołach prywatnych, które miały
tyle odwagi, ażeby budżet swój obciążyć wydatkiem, którego nie

podejmują się zakłady państwowe. Reforma szkolna — do której
można się odnosić z wielu względów sympatycznie — na nauce ję-
zyków nowożytnych zacięży fatalnie. Przesunięcie języka obcego
na trzynasty rok życia, skrócenie gwałtowne czasu nauki dla tych,
którzy średnie wykształcenie mają skończyć po sześciu latach, je-
żeli udadzą się do liceum, a po czterech, jeżeli zamkną je już
w szesnastym roku życia, czyni wszystkie wysiłki na tern polu
wprost iluzoryczne. Młodzież dzisiejsza wynosi z gimnazjum z po-
wodu bardzo niekorzystnych warunków niezmiernie słabą wiedzę
językową. Jako lektor języka niemieckiego widziałem u germani-

1) Redakcja otwiera nad sprawą poruszoną przez autora dyskusję.
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stów bardzo słabe przygotowanie językowe, tak że wielu kandy-
datom musiałem wprost odradzać dalsze studjum. Niegermaniści,
zgłaszający się do egzaminu magisterskiego, którzy mają się wykazać
znajomością jednego języka zachodnio-europejsgkiego, bardzo czę-
sto nie są w stanie przetłumaczyć nawet prostego tekstu, a więc
nie mogą korzystać z dzieł naukowych, napisanych w języku ob-

cym. Ten smutny stan stwierdziłem, egzaminując w ostatnich la-

tach około 300 kandydatów. Nie inaczej ma się rzecz ze

słuchaczami innej wyższej uczelni, gdzie praca w języku nie-

mieckim możliwa jest w zasadzie tylko z jedną trzecią częścią słu-

chaczy, podczas gdy inni liczą na pobłażliwą ocenę w tym przed-
miocie ubocznym.

Jeszcze smutniejszym jest inny objaw. Słabe wyniki nauki

w gimnazjum wywołują zupełną niechęć do dalszego studjum ję-
zykowego. Wiedza nabyta w gimnazjum przedstawia po kilku la-

tach zupełnego a nieuchronnego zaniedbania niemal widok miasta,

jakby przez jakiś kataklizm zburzonego, w którem trudno poru-
szać się wśród gruzów, w którem mieszkańców ogarnęła zupełna
niechęć odbudowania. Tak niszczeje reszta dobytku.

A przecież dotychczasowy cel nauki bynajmniej nie był za-

tknięty wysoko, był owszem zupełnie osiągalny. Nie ulega więc
wątpliwości, że wyniki nauki językowej w nowem gimnazjum będą
znacznie skromniejsze niż w dotychczasowem ośmioklasowem.

Krótkość czasu uniemożliwi pomyślniejszy wynik nawet wtedy,
gdy będziemy mieli dobór najlepszych sił nauczy-
cielskich — do czego nam jeszcze daleko — gdy przyło-
żymy ściślejszą miarę przy ocenie postępów
naszych wychowanków i gdy udoskonalimy
metodę.

Jakie mamy wyjście z tego impasu? Pomijam reformę postę-
powania podczas nauki w gimnazjum, do której musimy przystąpić
w najbliższym czasie i które przedstawia bardzo znaczne trudności

wewnętrznej natury, i ograniczę się do podania środka zewnętrz-
nego.

Słyszałem przed kilku miesiącami publicznie wypowiedziane
twierdzenie, że nauka języka — a mowa była o języku niemiec-

kim — u nas postawiona była za wysoko. Trudno brać to twier-

dzenie na serjo, jeżelibyśmy mieli na myśli dotychczasowe wyniki
nauki. Wszyscy rodzice, przynajmniej rozumniejsi, są z wyników
nauki bardzo niezadowoleni. Nie możemy się wprawdzie zgodzić
na żądanie, żeby szkoła dała dzieciom należyte opanowanie języka,
gdyż tego warunku szkoła nigdy nie spełni, ale przecież nie może-

my nad ich głosem przejść do porządku dziennego z lekkiem ser-

cem. Jeżeli wykształcenie średnie młodego człowieka, który się
potem poświęci zawodowi praktycznemu, ma się zakończyć z 16

rokiem życia, to dla niego wyniesienie pewnej rzetelnej wiedzy
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i wprawy językowej posiada rzeczywistą wartość praktyczną. Nie-

stety tego praktycznego opanowania języka nie da mu absolutnie

czteroletnia nauka, zaczynająca się za późno i w okresie najmniej
korzystnym. Dlatego usunięcie języka obcego ze szkoły powszech-
nej można uważać za kulturalne nieszczęście.

Przytacza się zazwyczaj dwa powody, przemawiające za znie-

sieniem nauki języka obcego w szkole powszechnej. .Czas dwuletni

jest zbyt krótki, aby dziecko mogło wynieść jakąkolwiek praktycz-
ną korzyść ze swej pracy nad językiem, pracy bądź co bądź cięż-
kiej. Motyw ten niewątpliwie jest zupełnie słuszny. Rzeczywiście
lepiej tego czasu użyć na pracę, która przyniesie lepsze owoce,

albowiem większa część dzieci będzie kończyć naukę elementarną
po szóstym roku. Jednakże czy dzieci, które zostaną zwrócone

do gimnazjów i do szkól zawodowych, w których nauka języków
będzie obowiązkowa, mają być w imię tej solidarności i równości

pokrzywdzone? Czyż poziom warstwy, z której mają wyjść jed-
nostki, przeznaczone na kierownicze stanowiska, ina pozostać sta-

nowczo niższy niż dotychczas? Czyż dla tych dzieci nie można

stworzyć już w szkole powszechnej osobnych godzin języka, choć-

by poza dotychczasowym programem? Czy bezwarunkowo nie wol-

no się uczyó więcej, podobnie jak ustawa zabrania pracować po-
nad ośm godzin dziennie, jak niewolno dziś pensjoniście zarabiać,
nawet jeżeli jest jeszcze w pełni sił? Czyż wreszcie nie możnaby
wprowadzić pewnych zmian w planie naukowym dla tych, którzy
obierają obowiązkową naukę języka obcego?

Rodzice już w bieżącym roku szkolnym, po usunięciu klasy
pierwszej w gmnazjum, postarali się w niektórych zakładach o do-

datkowe kursy językowe, co jest dowodem, że chcą dzieciom swym

zapewnić nabycie jakiej takiej znajomości języka. Ale jaka będzie
z tego korzyść? Niemal żadna. Dziecko, które wstąpi do gimna-
zjum, będzie musiało i tak uczyć się wszystkiego jesizoze raz, po-
nieważ przecież nauka dla wszystkich musi się zacząć od początku
Skutki moralnej destrukcji łatwo sobie wyobrazić.

Drugim momentem, podnoszonym za usunięciem nauki języka
obcego ze szkoły powszechnej, jest brak nauczycieli należycie
przygotowanych. Jest to również smutna prawda i dowód bardzo

smutnego zaniedbania. Ale to nie może być przecież momentem

przemawiającym za zaniechaniem nauki języka, podobnie jak nie

wystarcza chyba tłumaczenie, że ktoś dlatego nie pójdzie do pracy,

ponieważ ma ubranie podarte. Tych nauczycieli germanistów czy
romanistów z odpowiedniem przygotowaniem dotychczas w szkole

powszechnej było mało, a dzieci — aczkolwiek słabo przygotowa-
ne — wstępowały do drugiej, trzeciej lub czwartej klasy gimna-
zjalnej i po pewnem borykaniu się ze znacznemi trudnościami w za-

kładzie wyżej postawionym przecież doganiały równieśników, któ-
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rzy naukę pobierali od nauczycieli, lepiej do zawodu przysposo-

bionych.
Ale dobór nauczycieli germanistów czy romanislów obecnie

także w szkole powszechnej może być znacznie lepszy. Wskutek

zniesienia pierwszych dwóch klas gimnazjalnych pewna część wol

nych sil musi być przeniesiona do szkoły powszechnej, nadto

w ostatnich latach uniwersytety przygotowały bardzo znaczny za-

stęp dobrych sił, tak że niewątpliwie nie braknie obecnie nauczy-
cieli, którzy zadaniu lepiej odpowiedzą, niż siły dotychczasowe.

Niestety dziś sprawa jest przesądzona, przynajmniej na sze-

reg lat, aż nauczeni przykremi doświadczeniami, poczniemy się
cofać. Niemniej jednak skrócenie czasu nauki języków obcych

' odbije się szkodliwie na kulturze naszej. Zostaniemy odrzuceni

od kultury świata zachodniego w silniejszym stopniu niż dotych-
czas. Przecież dzisiejsze roznamiętnienie nacjonalistyczne, owła-

dające gorące umysły większej części Europy, minie po pewnym
czasie, znikną wreszcie ciasne granice celne i paszportowe pod na-

ciskiem cywilizacji, a nowy stan zastanie naszą sferę inteligencji
nieprzygotowaną do współpracy europejskiej.

Oddawna podnosiły się głosy, że w gimnazjach naszych nale-

żałoby wprowadzić dwa języki nowożytne, oba równocześnie jako
obowiązujące. Władze szkolne zezwalały na eksperymenty tego
rodzaju w zakładach prywatnych. Wyniki były w zakładzie, w któ-

rym od długich lat pracuję, bardzo zadowalające. Nie śmiem

wprawdzie twierdzić, żeby uczenice nie miały więcej pracy wsku-

tek konieczności uczenia się języka niemieckiego od klasy pierwszej
w normalnej ilości godzin, a francuskiego od klasy drugiej w trzech

godzinach tygodniowo. Jednakże wyniki klasyfikacji końcowej
bynajmniej nie były gorsze niż w innych zakładach z jednym ję-
zykiem i to mimo ściśle stosowanej miary. Przytem frekwencja
rosła z roku na rok mimo tego „obciążenia". Przytem zrobiłem

bardzo ciekawe spostrzeżenie. Uczenice, które wyjątkowo były
zwolnione z jednego języka, wykazywały w drugim języku regu-
larnie gorsze postępy. Naogól tak uczenice jak i rodzice byli
bardzo zadowoleni ze sposobności danej im przez zakład.

jeszcze ciekawszy jest inny szczegół. Od klasy V.— VI I I . wpro-

wadzony jest trzeci język nowożytny, mianowicie angielski jako
nadobowiązkowy w trzech godzinach tygodniowo dla każdej klasy
osobno, a jako obowiązkowy dla tych uczenie, które do wyższych
klas wstępują z jednym tylko językiem obcym. Liczba uczenic,

uczących się dobrowolnie tego języka wynosi w wyższem gimna-
zjum 20°'°, mimo że pewna część godzin ze względów czysto tech-

nicznych przypada na porę popołudniową. Mamy więc także

znaczny zastęp uczenic, które obok łaciny uczą się trzech języków
obcych. Posiadłszy technikę uczenia się języków i wykształciwszy
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się w myśleniu formalno-logicznem, robią w języku angielskim bar-

dzo szybkie postępy i osiągają mimo skromnej ilości godzin ten

stopień wprawy, że czytają swobodnie dzieła angielskie. Nawia-

sem wspomnę, że jedna z uczenie, która przed czterema laty opu-
ściła nasz zakład i znajomość języka angielskiego zawdzięcza wy-
łącznie gimnazjum, poświęciła się anglistyce i obecnie, otrzymaw-
szy stypendjum, udaje się na studja do Ameryki.

Doświadczenia te są wprawdzie zebrane na skromnym tere-

nie, obejmują jednakże okres więcej niż dziesięcioletni, mają swą

wymowę i zachęcają do rozszerzenia terenu doświadczalnego. Dla

mnie nie ulega wątpliwości, że należycie prowadzona nauka dwóch

języków obcych poza łaciną w dotychczasowym zakresie może do-

prowadzić do wcale zadowalających wyników, jeżeli zakład posia-
da siły należycie przygotowane.

Warunki uczenia się obcych języków w nowem gimnazjum
będą fatalne. Skrócenie czasu, przeznaczonego na naukę języka
pierwszego w tych zakładach,, które nie będą miały liceum, sprawi,
że wynik będzie wprost iluzoryczny, zaś o wprowadzeniu drugie-
go języka jako równocześnie obowiązkowego nawet marzyć nie

można. Zawahałbym się nawet przed wprowadzeniem drugiego
języka jako nadobowiązkowego w skromnej ilości godzin.

Niemcy, którzy się uczą języków obcych z znacznie większą
trudnością niż my, którzy jednakże do nauki języków nowożyt-
nych przywiązują bez porównania większą wagę, z przekąsem mó-

wią o naszej „slawische Zungenfertigkeit". Otóż teraz już nie

będziemy mieli sposobności objawienia tej potencjalnej zdolności,
gdyż ta odtąd stanie się mitem.

Czy projekt wprowadzenia fakultatywnie obowiązkowej nauki

języka obcego od piątego oddziału szkoły powszechnej i prowadze-
nie jej w gimnazjum przynajmniej w dotychczasowym wymiarze,
jest realny, tego nie wiem. Pewnem jest, że jest to jedyne wyjście
z trudnej sytuacji i że ono jedynie odpowiada powszechnemu ży-
czeniu rozumnych rodziców.

Kraków Juljusz Ippoldt

UCZENIE SIĘ POD KIERUNKIEM" A JĘZYKI NOWOŻYTNE.

Tak zwane uczenie się pod kierunkiem polega na tem, że

uczniowie część swoich zadań odrabiają nie w domu, lecz w klasie

w obecności swego nauczyciela. Ten sposób nauczania, bardzo zna-

ny w Stanach Zjednoczonych, opiera swą rację istnienia na zasa-

dzie, wspólnej wszystkich systemom nowoczesnej szkoły, — zain-

teresowaniu ucznia. Człowiek dorosły o wyrobionym charakterze

i wytrwałości, zainteresowawszy się jakiemś zagadnieniem, będzie
dążył do rozwiązania go pomimo napotykanych trudności i pomimo
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braku rady i wskazówek ludzi fachowych, dziecko zaś lub młodzie-

niec, poddając się zadntersowaniom krótkotrwałym, żądny jest
szybkiego rozwiązania ich, a często, nie widząc szybkiego rezultatu,
zniechęca się; stąd wynika konieczna tendencja, aby zainteresowa-

niu ucznia stało się zadość przez radę i wiedzę nauczyciela.
Współczesne prądy pedagogiczne mają to wspólne założenie,

że zagadnienie zainteresowania w nauczaniu jest zagadnieniem
pierwszorzędnem. Czy to będzie tak zwana „szkoła pracy", oparta
na samorzutnych zainteresowaniach ucznia, czy szkoła daltońska,
uwzględniająca w szerokim zakresie indywidualne upodobania, czy

dzisiejsza szkoła zreformowana, opierają się one na wspólnych pod-
stawach: jest to przedewszystkiem wykorzystanie jak najintensyw-
niejsze zainteresowań i przyzwyczajeń dziecka i młodzieży.
J. Dewey mówi: „/Umiejętność zużytkowania zainteresowań w ten

sposób, aby one zapewniały rozwój wiedzy i sprawności: oto na

ezem się zasadza mistrzostwo w nauczaniu" Nie idzie więc tu

głównie o ilość pracy, lecz o jej jakość. Umiejętne zużytkowanie
zainteresowań młodzieży powinno być hasłem wszelkiego nau-

czania.

W praktyce w szkole nauczyciel dużo objaśnia, dużo mówi,
a mało ma czasu na organizację pracy młodzieży. Jest więc jakby
przerost nauczania, a mało uczenia się. Pogląd ten wydaje się może

dziwnym wobec codziennych narzekań i utyskiwań, których się tak

wiele słyszy, na przeciążenie młodzieży pracą w domu nad zada-

nerni lekcjami. Skargi te przecież są częste, a potwierdza w całej
rozciągłości to przypuszczenie ankieta, przeprowadzona w roku ze-

szłym przez Ognisko metodyczne języka francuskiego w Warszawie

odnośnie do języka francuskiego 2).
Należałoby więc młodzież szkolną nauczyć racjonalnych me-

tod pracy: 1) aby umiała się ona uczyć w domu samodzielnie po

odpowiedniem przygotowaniu przez nauczyciela w szkole, 2) aby
ją wdrożyć do pracy samodzielnej, dać metodę, którą mogłaby się
posługiwać i później w swych studjach na wyższych uczelniach.

W dawnych szkołach uczenie i postępy w nauce polegały prze-

dewszystkiem na własnej domowej pracy ucznia. Zadawano nam

dużo, wymagano nauczenia się i dobrego „wydania" lekcji. Ucznio-

wie słabi przy takim systemie odpadali, średni uciekali się do po-

mocy domowej, do korepetycyj, zdolni dochodzili do dobrych re-

zultatów; wytwarzając sobie własne metody pracy samodzielnej,
osiągali nieraz dobre wyniki. Przy tym jednak systemie tylko część,
i to nieliczna, dawała sobie radę i otrzymywała niezłe rezultaty;
selekcja tutaj, jak widzieliśmy, dokonywała się sama.

') B. Nawroczyński. Zasady nauczania. Str. 179. Książnica-Atlas. 1931.

2) Neofilolog r. 1932 zeszyt 4. Patrz art. J . Mańkowska. Praca domowa

uczniów w zakresie języka francuskiego.
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Stąd wypływa jasny wniosek, już postawiony powyżej —

w szkołę nowoczesnej młodzież powinna nauczyć się racjonalnych
metod uczenia się pod kierunkiem nauczyciela. S. Ch. Parker

w swej książce: „Methods of Teaching in high-schols", daje taką
definicję uczenia się pod kierunkiem: „Przez uczenie się pod kie-

runkiem należy rozumieć kierowanie poszczególnymi uczniami,

którzy uczą się pocichu w swoich ławkach, nie zaś kierowanie

w klasie dyskusją nad nowym tematem". A więc nie nauczanie

masowe a indywidulizujące? Pamiętamy dobrze pierwsze lata po-

wojenne, gdy hasłem było, aby wszyscy uczniowie w klasie pra-
cowali równocześnie. Wydajność nauczania wzrosła dzięki tej za-

sadzie i zdawało się, że ta forma nauczania pozostanie już stałą
zdobyczą pedagogji. Wkrótce już jednak spostrzeżono się, że ma-

sowe nauczanie ma również swe braki: zmierzając do jednakowego
traktowania zarówno uczniów zdolnych, jak średnich i niezdol-

nych, zatrzymuje tych pierwszych w ich rozwoju, lub zniechęca
innych, którzy nie są w stanie nadążyć za pierwszymi. Najlepsi
uczniowie mają do odrobienia ćwiczenia zbyt łatwe w stosunku do

swych zdolności. Stąd powstała nowa forma nauczania, która łączy
cechy nauczania indywidualizującego i masowego. Ponieważ ucz-

niowie tej czy innej klasy posiadają wyraźne różnice indywidualne,
nauczanie klasowe — masowe uznano za niewystarczające, za ni-

welujące cechy indywidualne jednostek, gdyż „posługują się one

arbitralnemi normami grupowemi, odpowiadającemi przeciętnym
lub zdolnym uczniom, lecz nieprzystosowanemi cło indywidualnych
cech i uzdolnień, istniejących z konieczności w każdej klasie"1).

Pierwsze próby zostały poczynione w Stanach Zjednoczonych
Ameryki Północnej. W r. 1915 ukazała się książka Parker a o me-

todach nauczania w szkołach średnich. Dwa rozdziały autor po-

święca uczeniu się pod kierunkiem. Do najważniejszych tez autora

trzeba zaliczyć: 1) badania eksperymentalne wykazują, że uczenie

się pod kierunkiem podnosi poziom pracy słabych uczniów, 2) część
czasu, przeznaczonego na lekcję, powinna być poświęcona na ucze-

nie się pod kierunkiem; zasadę tę należałoby wprowadzić na stałe

do programu dziennego dla większości przedmiotów szkoły śred-

niej; 3) rzeczą zasadniczą w uczeniu się jest samorzutne zaintere-

sowanie się i skoncentrowanie myślenia; 4) nauczyciel powinien
zdobyć technikę kierowania uczeniem się, w której rzeczą naj-
ważniejszą jest umiejętność pobudzania zainteresowań i postępów
zapomocą pytań i wskazówek, bez zbytniego jednak pomagania.

A. L . Quest podaje wiele form tego systemu nauczania. Nie-

które z nich nie zasługują zupełnie na nazwę uczenia się pod kie-

runkiem, gdyż są albo zwykłą korepetycją starego typu, albo do-

zorowaniem gromady uczniów. Oto ich ogólny przegląd. A. Ucznio-

1) Alfred Lawrence Hal'l-Quest. Uczenie się pod kierunkiem w szkole

średniej. Przekład. Wyd. Książnicy-Atlas. 1932.
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wie z różnych klas i różnego wieku zbierają się w pewnych godzi-
nach w jednej sali, by uczyć się lekcji na następny dzień pod opie-
ką dyrektora, nauczyciela lub „monitora", wybranego z pośród
starszych uczniów; w niektórych szkołach utrzymaniem porządku
i pomocą w przygotowaniu lekcyj zajmuje się samorząd uczniow-

ski. B. Uczniowie korzystają po skończonych lekcjach z konferen-

cyj ze swymi naczycielami, którzy pozostają w szkole pół godziny
w celu dawania rad swym uczniom. C. Konferencje indywidualne
i obowiązkowe tylko dla niektórych uczniów. D. Jedna osoba po-

święca swój czas na indywidualną pracę z niektórymi uczniami. (Ko-
repetytor?). E . System nauczyciela dodatkowego, który cały dzień

dopomaga poszczególnym grupom uczniów, potrzebujących spe-

cjalnej pomocy i opieki. (Korepetytor grupowy). F. Udzielanie rad

i wskazówek, systemem krótkich konferencyj, kilka razy w ciągu
roku szkolnego na temat, jak należy się uczyć.

Powyższe systemy uczenia się pod kierunkiem mają właściwie

za zadanie tylko dopomóc uczniom w pokonywaniu trudności. Inne

zaś przekształcają dzisiejszy przeciętny rozkład pracy w ten spo-

sób, iż w każdym przedmiocie nauczania pewna ilość czasu jest
poświęcona kierowaniu uczeniem się. Systemy te dadzą się ująć
w poszczególne punkty: 1) podział całej lekcji na dwie równe czę-

ści, pierwszą właściwą lekcję, drugą — uczenie się wraz z nauczy-
cielem, 2) jedna trzecia część poświęcona jest na właściwą lekcję,
dwie trzecie zaś na uczenie się, przytem klasa jest pracownią
i bibljoteką, a uczniowie swobodnie korzystają z różnych pomocy.
Jest to więc metoda bibljoteczna i laboratoryjna; 3) podwójne go-

dziny lekcyjne, z których druga poświęcona jest pracy pod kie-

runkiem; przytem klasa podzielona jest na trzy grupy: zdolniejszą,
średnią i mniej zdolną; grupa pierwsza otrzymuje pracę dodatkową,
ponadprogramową, intensywne kierowanie ograniczone będzie
głównie do dwóch pozostałych grup. W miarę możności przesuwa

się uczniów z jednej grupy do drugiej. 4) jedna godzina tygodnio-
wo z każdego przedmiotu na „uczenie się pod kierunkiem", 5) co-

dzienna godzina dodatkowa ze zwalnianiem od niej nczniów, któ-

rzy robią dobre postępy, 6) jedna godzina co drugi dzień, 7) przy-

godne kierowanie uczeniem się.

Wszystkie te próby stawiają sobie, jako cel — nauczyć uczenia

się i uzupełnić nauczanie klasowe nauczaniem indywidualizującem.
Przedewszystkiem, przejdźmy do zagadnienia, czy uczenie się pod
kierunkiem powinno mieć zastosowanie w nauczaniu języków no-

wożytnych w szkole.

A. L. Hall-Quest w swej obszernej pracy daje odpowiedź
twierdzącą, zaznacza jednak, zresztą dość lekko, że w nauce języka
uczeń potrzebuje kierownictwa „przy wykonywaniu pewnych
określonych czynności" i że nauczyciel musi wyciągać wnioski prak-
tyczne z faktu, iż „uczeń potrzebuje pewnej podstawy językowej,
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ażeby mógł on robić większe postępy". Zdaje się, że Quest ma na

myśli ćwiczenia leksykalno-gramatyczne, a mówiąc „o podstawie
językowej" zdaje sobie sprawę, że w początkach nauczania języka
bez dania uczniowi pewnego zasobu leksykalnego i najniezbędniej-
szych rudymentów gramatyki nie może być mowy o „uczeniu się
pod kierunkiem". Rozdział XIV pod tytułem „jak kierować ucze-

niem się języków" należy do najsłabszych. Zresztą widocznie w tej
dziedzinie, w nauczaniu języków nowożytnych, zagadnienie nie jest
tak proste. Chociaż autor widzi różnice w celach nauczania języ-
ków starożytnych — greki i łaciny — a języków nowożytnych, roz-

patruje jednak zarówno metody nauczania, jak i kierowanie ucze-

niem się tych dwóch różnych grup językowych pod jednym kątem.
W metodach uczenia języków obcych nowożytnych odrzuca, zdaje
się, bez zastrzeżeń metodę gramatyczną czyli tradycyjną, w toku

jednak swych rozważań powołuje się pozytywnie na przykłady, któ-

re nie są niczem innem, jak odbiciem stosowania metod tradycyj-
nych, o których poprzednio była mowa. Wogóle dział ten zawiera

nietyle wskazówki do uczenia się pod kierunkiem ile przegląd bar-

dzo pobieżny różnych dość praktycznie przedstawionych sposobów
nauczania języków w Stanach Zjednoczonych, przegląd zresztą bar-

dzo dyletancki, bez zrozumienia istoty metody bezpośredniej i z po-
mieszaniem jej przejawów w szkole nowoczesnej.

Analizując w dalszym ciągu zagadnienie, czy metoda uczenia

się pod kierunkiem powinna mieć zastosowanie w szkole przy ję-
zykach nowożytnych muszę zaznaczyć, że cele, metody i warunki

pracy neofilologa są tak odmienne od celów i metod nauczycieli in-

nych przedmiotów, że musi on bardzo poważnie zastanowić się nad

tem, czy ta forma nauczania, przyjęta bez zastrzeżeń przez znaczną

część przedstawicieli różnych dyscyplin szkolnych, jest dla niego
również do przyjęcia. Może przyjmie on ją, lecz w odmiennej po-
staci, przystosowanej do jego potrzeb, metod i warunków pracy.

Najpierw stwierdzić należy, że uczenie się pod kierunkiem jest
formą nauczania cichą, częściowo laboratoryjną. Gdyby neofilolog
chciał poświęcić połowę lub trzecią część czasu szkolnego na kie-

rowanie w ten sposób uczeniem się swych uczniów, wydatnie
zmniejszyłby i tak skromny czas, przeznaczony na uczenie aktywne
języka, którym rozporządza w dzisiejszym planie szkolnym. Nau-

ka szkolna w dziedzinie języków nowożytnych jest przedewszyst-
kiem nauką konwersacyjną, głośną, a cele w pracy szkolnej neo-

filologa są tak szeroko zakreślone, że z dotychczasowej ilości godzin,
bez szkody dla ogólnych wyników z języka, nic ująć się nie da na

korzyść pracy cichej bibljoteczno-laboratoryjnej. Częste i długie,
ujęte w system, stosowanie uczenia się pod kierunkiem doprowa-
dzić może języki do takich samych rezultatów, do jakich je do-

prowadził system daltoński w tych nielicznych na szczęście szko-

łach, w których był stosowany. Tak, jak system daltoński ograni
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czai naukę języka do biernego poznania języka tylko i do pozna-
wania w pewnym zakresie kultury, tak i uczenie się pod kierun-

kiem, jako stały system pracy, nie wróży językom nic dobrego.
Nie do pomyślenia jest skracać i tak skąpo wymierzony czas, prze-

znaczony na czynne poznanie języka. Obawa skrócenia właści-

wej godziny lekcyjnej nie jest obawą, jak sądzi Quest, że zaniecha-

nie „odpytywania" zachęci do niedbalstwa i do pracy byle jakiej,
nie jest obawą przed skróceniem lub skasowaniem okresu „odpy-
tywania". Sprawdzenie nabytych wiadomości lub rekonstrukcja
przerobionego materjału lekcyjnego niekoniecznie ma być „odpy-
tywaniem" uczniów. Przez wywołanie aktywnej, czynnej postawy
klasy nauczyciel, w ramach metody bezpośredniej, rozporządza
wieloma środkami do sprawdzenia lub utrwalenia nabytych wia-

domości swych uczniów.

Z podanych powyżej sposobów uczenia się pod kierunkiem

sposób A. jest właściwie pracą, podobną do pracy w świetlicach

szkolnych, sposoby B. C ., konferencje bądź indywidualne, przy-
musowe lub nie, bądź grupowe zasługują na pewną uwagę. Sądzę,
że i bez stosowania metody uczenia się pod kierunkiem konfe-

rencje takie bywały skutecznym środkiem w pracy nauczyciela, or-

ganizowane bądź natychmiast po lekcji, bądź po lekcjach w pra-
cowni językowej, jeśli taka istnieje, bądź wreszcie w kółku samo-

kształceniowem. Sposób E. jest niczem innem, jak korepetycją gru-

pową. Sposoby 1 — 6 nie nadają się dla neofilologa z powodów
wyłuszczonycn powyżej a wypływających z celów i metod języków
obcych. Jedynie sposób 7, polegający na przygodnem kierowaniu

przez nauczyciela uczeniem się, zasługuje na rozwinięcie i do-

kładniejsze omówienie. Może należałoby nietylko przygodnie, ale

perjodycznie w pewnych przewidzianych momentach w każdym
roku nauczania poświęcić od 15 do 45 minut, zależnie od klasy
i trudności zagadnienia, uczeniu się pod kierunkiem.

Te wszystkie zabiegi, o których była mowa wyżej, są wysił-
kiem drugoplanowym, zagadnieniem zaś najdonioślejszem, pierwszo-
rzędnego znaczenia jest dla neofilologa dać uczniom metodę pracy.

Nasi wychowańcy naogół nie umieją się uczyć. Może nie wszy-

scy, jednak ankieta zeszłoroczna wykazała nam, iż odsetek nie

umiejących się uczyć jest tak znaczny, że śmiało ryzykować może-

my twierdzenie: ogół uczniów uczyć się nie potrafi. Gdy jedni
uczniowie chcieliby przekładu na język polski tekstu nowrej lekcji,
co wynika z nieumiejętności skupienia się na lekcji i nieumiejętno-
ci posługiwania się słownikiem w domu, inni. mając streścić urywek
obcojęzyczny lub napisać kompozycję w języku obcym, piszą naj-
pierw po polsku, a później tłumaczą na język obcy. Powszechnie

nauczycielom-neofilologom wiadomo, że uczniowie nie potrafią
w domu, mając tekst przed oczyma, inteligentnie streścić go, wy-
łuskać z obszerniejszego ustępu rzeczy najważniejsze i nie zgubić
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się w szczegółach. Przykładów tej nieudolności znaleźć można bar-

dzo wiele.

W zagadnieniu „samodzielna praca ucznia" na czoło wysuwają
się w naszej praktyce nauczycielskiej zadania następujące: 1) Przy-
swojenie sobie nowego tekstu i ustne streszczenie jego. Już od

pierwszych miesięcy nauczania ważnem jest poprowadzić ucznia

w takiej właśnie najczęstszej i najzwyklejszej pracy, umiejętność
uwypuklania najistotniejszych myśli z pominięciem niepotrzebnych
szczegółów, które stają się balastem, obciążającym pamięć i wy-

paczają myśl przewodnią, zamazując ca,łość w ujęciu pamięciowem
ucznia. Często widzimy tego przykłady w odpowiedziach na lekcji:
uczeń, zapomniawszy jeden błahy wyraz, gubi wątek myśli. Należy
więc opanować najpierw główny zarys zagadnienia czy opowiada-
nia, uczeń może go wycieniować szczegółami, jeżeli go na to stać

i zdolności mu na to pozwalają, ale nauczyciel od najniższych klas

powinien zaprawiać swych uczniów do tej karności myślowej; głów-
na myśl, główna teza najważniejsze zagadnienia, najistotniejsze dla

wszystkich uczniów, obowiązujące zarówno słabych, jak i mocnych.
Uczeń, zaprawiony przez nauczyciela od najniższych klas do ta-

kiego ujmowania lekcji, nie będzie uciekał się ani kusił o mono-

tonne, często bezmyślne i dosłowne zapamiętanie tekstu, gdzie
w ogromie szczegółów zatraca myśl. Najpierw więc dokładne zro-

zumienie, później zapamiętanie wyrazów w kontekście i zwrotów

idioma tycznych, kilkakrotne głośne odczytanie tekstu, wreszcie

streszczenie głośne przy zamkniętej książce.
2) Memorowanie tak ważne przy nauce języka obcego, po-

chłania nieraz zbyt wiele czasu. W piętnaście minut można poka-
zać przeciętnemu uczniowi, jak należy uczyć się na pamięć wierszy
lub prozy. Lekcja taka, dana parę razy w ciągu roku, zaprawi
ucznia raz na zawsze do umiejętności mernorowania.

3) Umiejętne posługiwanie się słownikiem wydaje się niezbęd-
nem już w trzecim roku nauczania. W początkach nauczania uczeń

słownika nie potrzebuje — wynika to z metody samej uczenia; na-

stępnie uczeń chwyta sens wyrazów z kontekstów umiejętnie uło-

żonych w podręczniku, pomaga mu w tem nauczyciel, pobudzając
jednak jego intuicję językową do samodzielnych poszukiwań w tym
kierunku. Przychodzi wreszcie chwila, gdy trzeba dać uczniowi do

ręki słownik, bądź to dla przypomnienia mu wyrazów i wyrażeń,
otrzymanych przy objaśnieniu tekstu na lekcji, wyrazów, które

jednak niedostatecznie jeszcze przeniknęły do świadomości ucznia,
bądź też i dlatego, że uczeń więcej będzie cenił własną samodziel-

ną pracę x).
W trzeciej klasie nowego gimnazjum nauka języka musi wyjść

i) Patrz Neofilolog r. 1932. Zeszyt II. Dr. Ciesielska-Borkowska: Słow-

nik i jego zastosowanie w szkole.
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poza ramy godziny szkolnej i związanego z nią przygotowania. Na

tym poziomie uczeń musi pokonywać już samodzielnie trudności

leksykalne. Praca domowa zacznie tu odgrywać dużą rolę. Sądzę,
że w tym właśnie okresie jest miejsce i czas na kierowanie ucz

niem w tych jego poszukiwaniach leksykalnych. Nie wahałbym się
dać uczniowi do ręki dwóch słowników jednocześnie: opisowo-
encyklopedycznego Laroussea i dwujęzycznego: pierwszy wzbo-

gaci jego materjał językowy przez zdobywanie galicyzmów, syno-
nimów i antonimów, przez parafrazę i perifrazę, drugi będzie
przeciwwagą cło skłonności aproksymatywnego zgadywania znacze-

nia wyrazów, niebezpieczeństwa, które grozi niejednemu uczniowi,

prowadzonemu niemetodycznie lub opornemu na korzyści, wypły-
wające z metody bezpośredniej — niebezpieczeństwa, które nam

neofilologom często zarzucają przeciwnicy metody bezpośredniej
4) Prace piśmienne. Tutaj zadaniem nauczyciela jest zmusze-

nie ucznia do formułowania swych myśli odrazu w języku obcym,
bezwzględne zmuszenie go do porzucenia tłumaczeń z języka oj-
czystego na język obcy przy pomocy słownika. Uczeń buduje pew-

ną całość w języku obcym, w tej konstrukcji brak mu tu i owdzie

cząstek w postaci wyrażeń lub wyrazów, ale tym brakom w lwiej
części zapobiegnie słownik. Jeśli idzie nam o tempo i intensywność
pracy i aktywność nauczyciela, to luki językowe, które uczeń ma

uzupełnić zapomocą słownika, zaspakaja często nauczyciel; podkre-
ślając zależnie od poziomu bogatą skalę wyrażeń, dającą możność

subtelniejsizego zdefinjowania myśli. Tu jednak nasuwają się pewne

zastrzeżenia, nauczyciel taktem i wyczuciem musi wiedzieć, kiedy
pomóc, a kiedy zmusić do zdobycia się na wysiłek wywołania wy-
razu czy wyrażenia w pamięci, gdyż leniwi uczniowie zamiast szu-

kać będą pytać nauczyciela. Trzeba więc na ten słaby punkt
w tem zagadnieniu zwrócić uwagę. W każdej więc pracy klasowej
słownikiem ucznia może być nauczyciel, rolę jego, choć nieudolnie

może, spełniać będzie słownik. Oczywiście czynność uzupełniania
braków leksykalnych w domu za pomocą słownika będzie się od-

bywała z konieczności w znacznie słabszem tempie.
W streszczeniach uczeń zazwyczaj idzie po linji najmniejszego

oporu, wybierając z pośród kilku zdań to zdanie, które najbar-
dziej charakteryzuje dany fragment, następnie zaś mniej lub wię-
cej udatnie wiąże zapożyczone zdania kilkoma własnemi. Kiero-

wanie pracą ucznia w tych ćwiczeniach będzie polegało na wska-

zaniu uczniowi właściwej drogi; z tem też wiąże się umiejętne pod-
kreślenie zdań, zawierających główne myśli ustępu, w tym wypad-
ku szłoby o wybór zdań górujących nad treścią. Streszczenie wy-

maga od ucznia odróżniania ważnych szczegółów ustępu od drugo-
rzędnych lub przypadkowych. Inteligentne streszczenie będzie do-

wodem jasnego, logicznego myślenia. Quest podaje kilka sposobów
zaprawiania uczniów do robienia streszczeń, niektóre z nich nadają
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się dla neofilologów, a więc: streszczenie z ograniczeniem do pew-

nych ścisłych rozmiarów, streszczenie z ograniczeniem .czasu na za-

poznanie się z tekstem i napisanie, przedmowy indywidualne o cha-

rakterze streszczeń do dłuższych zadań grupowych, sformułowanie

znaczenia jakiejś większej jednostki lekcyjnej właśnie omawianej.

Przy lematach tak zwanych wolnych i literackich seminaryjne
traktowanie ich na pierwszych lekcjach, poświęconych po raz

pierwszy tego rodzaju ćwiczeniom, jest więcej niż wskazane. Za-

zwyczaj nauczyciel, gdy daje tematy wolne do opracowania, słyszy
pytanie nieomal ogólne: „czy pisać plan ćwiczenia"? Planu można

nie pisać, trzeba go jednak mieć. Wydaje mi się konieczne indy-
widualizowanie uczniów w klasie: jednostki skłonne do roztargnie-
nia, oporne do skupienia myśli w pracy, powinny plan nakreślać

piśmiennie. Na takich próbach pracy pod kierunkiem doskonale

można przekonać się, których uczniów i w jakim stopniu należy
uczyć właściwego sposobu uczenia się na pracach piśmiennych.

5) Wreszcie zagadnienie, jak korzystać z książek, wiążę się
z zagadnieniem uzupełnienia nauczania klasowego nauczaniem in-

dywidualizującem. Nowoczesna szkoła powinna posiadać pracownię
neofilologiczną, któraby zawierała niezbędne pomoce naukowe,
bibljotekę ogólną — wypożyczalnię, bibljotekę podręczną, czaso-

pisma, encyklopedję i słowniki. W takich warunkach możliwe jest
indywidualizowanie nauki szkolnej. Uczniowie zdolniejsi otrzymują
do opracowania odpowiednie do ich upodobań i uzdolnień tematy.
Stopniowo zaprawiani są oni do metody pracy. W dzisiejszem gim-
nazjum takie tematy są już możliwe dla klasy V, w przyszłem gim
nazjum wydaje mi się to możliwe w czwartym roku nauczania w kla-

sie więc czwartej. Praca taka, rozpoczęta ze zdolniejszemi jednost-
kami w dzisiejszej klasie V stopniowo obejmuje wszystkich ucz-

niów w klasach wyższych. Niektóre tematy są opracowywane przez

grupy uczniów; każdy uczeń z danej grupy opracowuje część te-

matu, stanowiącą pewną całość, poszczególne zaś części tworzą ca-

łość, która jest pracą zbiorową. Podkreślić należy ważność takiej
pracy zespołowej pod względem wychowawczym. Przy pracy labo-

ratoryjnej pozalekcyjnej, na godzinach przeznaczonych na ten cel,
nauczyciel co pewien czas kieruje pracą swych uczniów, dając im

potrzebne wiadomości bibljograficzne, pouczając, iż notatki należy
robić na oddzielnych ruchomych kartkach, streszczając to, co wy-

daje się najistotniejszem i o ile możliwie własnemi słowami, notu-

jąc na kartce rozdział książki i stronicę. Przy tych pracach domi-

nujące znaczenie będzie miało nie mniej lub więcej poprawne wy-
rażania się w obcym języku, lecz samodzielność poszukiwania, skupie-
nie wysiłków na jednym celu, dążenie do rozwiązywania zagadnień,
do własnej inicjatywy i wykorzystania własnego doświadczenia dla

coraz to nowych celów.
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Wybitni pedagodzy, między innymi i prof. B . Nawroczyńskix),
robią słuszny zarzut reformatorom szkolnictwa, że cała uwaga,

wszystkie poczynania w ostatnich dziesięciu latach skupiały się
jednostronnie na udoskonaleniu metod nauczania nauczyciela, po-

zostawiając odłogiem niezmiernie ważny czynnik w pracy szkolnej
i w kształceniu młodzieży, jakim jest ulepszenie metod „uczenia

się ucznia". Zdaje mi się, że zagadnienie to wymaga jeszcze dużo

obserwacyj, doświadczeń, przemyślali zanim przejawi się w skrysta-
lizowanej, mocnej, jasnej i pożytecznej formie.

Warszawa Feliks Jungman.

Z PRAKTYKI DLA PRAKTYKI.

1.

Dyktando jako środek nauczania dobrej wymowy.

Obejmując w zeszłym roku szkolnym na propozycję p. St. Żuchowskierjo
lekcje języka niemieckiego w jego gimnazjum, otlrazu uplauowalem sobie

przeprowadzenie szeregu eksperymentów metodycznych, co przy małej wtedy
ilości uczniów w tej szkole nie było rzeczą zbyt trudną. Niektóre z tych
eksperymentów dały ciekawe wyniki, którymi pragnąłbym podzielić się z ko-

legami.

Pierwsze, co mnie uderzyło przy mojem zetknięciu się z uczniami, była
ich wadliwa wymowa. Niestety jest to zjawisko ogólne. W społeczeństwie pol-
skiem bowiem, jak utrzymuje prof. T . Benni w swojej „Ortofonji niemieckiej",
rozpowszechniony jest pogląd, szkodliwie wpływający na nauczanie języka
niemieckiego, że dbanie o wymowę niemiecką jest rzeczą zbyteczną, „Że trzeba

dobrze wymawiać po angielsku i po francusku, że jest to cel ważny, z tem

każdy się godzi — z goryczą mówi prof. Benni — tymczasem po niemiecku

wszyscy jako tako wymawiają, zresztą nie warto robić wysiłków. Niema usta-

lonej normy dobrej wymowy niemieckiej, jest to język „brzydki", „mieszczań-
ski", używany więcej w handlu, więc strona estetyczna nie odgrywa roli takiej"'.
Mniej więcej tak mówili i moi uczniowie.

Przyzwyczajony posługiwać się wyłącznie wzorową wymową niemiecką,
tak zwaną „Biihnenaussprache", nie mogłem pogodzić się z takim poglądem
i postanowiłem poprowadzić z nim zaciekłą wa>lkę i za wszelką cenę poprawić
wymowę swoich uczniów.

Niestety odrazu przekonałem się, że środkami zwykłemi, t. j . objaśnie-
niami i ćwiczeniami fonetycznemi, jak również stałem poprawianiem wymowy,

daleko nie zajdę. Trudność wykorzenienia wadliwej wymowy coprawda jest
znana, uznaje ją i Ministerstwo, które stwierdza, że „o wiele trudniej jest
oduczyć złej wymowy, niż nauczyć dobrej" -).

Szukałem więc środka energicznego i skutecznego, mogącego przekonać
ucznia, że dobra wymowa ma w języku niemieckim wielkie znaczenie, i zmu-

sić go do ciągłego czuwania nad swoją wymową i wymową kolegów. Środek

Przedmowa do książki A. L. Quest'a: Uczenie się pod kierunkiem

w szkole średniej.
!) T. Benni. Ortofouja niemiecka. Wyd. 2. Warszawa, 1924, str. 7.

2) Program gimnazjum państwowego. Gimnazjum niższe. Warszawa 1919.

Str. 40.
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ten znalazłem w... dyktandach. Napozór wydaje się to absurdem. Ale tak nie

jest. Otóż kierowałem się dowodami następującymi.
Jak wiadomo, wymowa i ortografja są w języku niemieckim ściśle zwią-

zane ze sobą. Tak, np. rdzenną samogłoskę, po której mamy na piśmie po-

dwójną spółgłoskę, czyłi mm, nn, pp i t. p ., wymawiamy krótko, i odwrotnie:

po samogłosce, którą wymawiamy krótko, podwajamy na piśmie spółgłoskę.
Zastanawiając się nad tą właściwością ortografji niemieckiej w jej sto-

sunku do wymowy, doszedłem do przekonania, że, jeżeli umiejętnie użyć
dyktand, to niemi można posługiwać się do nauczania dobrej wymowy. W ustnej
odpowiedzi bowiem nie można znacznie zmniejszać stopnia za wadliwą wy-

mowę, w dyktandach zaś wymowa decyduje, o ile dyktanda będą tak uło-

żone. że uczeń będzie posługiwać się nie wyuczoną na pamięć orto-

gralją znanych mu wyrazów3), lecz wyłącznie wymo-

wą nauczyciela. nauczyciel zaś będzie dobierał wyrazy, ilustrujące
dane zjawisko ortcgraficzno-fonetyczne, nie licząc się z tem, czy uczniom te

wyrazy są znane, czy nie, i tem zmusi się go do ścisłego uważania tylko na

wymowę i posługiwania się tylko nią i odnośnem prawidłem. Jednocześnie

odzwyczai się go od bezmyślno - mechanicznego pisania z pamięci. Bo jeżeli
uczeń nie skupi przy tem całej swojej uwagi na wymowie nauczyciela i po-

pełni przez to dużo błędów, to zły stopień zmusi go na przyszły raz baczniej
owazać na wymowę nauczyciela i do niej stosować swoją pisownię. A coraz

większe skupienie uwagi przy dyktandach i osiągnięta w tym kierunku wpra-

wa nauczy go odróżniać w wymowie nauczyciela takie szczegóły, których on

wpierw nie odróżniał, jak długość i krótkość samogłosek i różne dźwięki „e".
A o ile uczeń się nauczy stosować pewną pisownię przy odpowiednich

dźwiękach, to, napotykając w tekście tę samą pisownię, mimowoli będzie wy-

dobywał z siebie te dźwięki, które z tą pisownią są związane, o czem przekonał
się i do czego przyzwyczaił się w dyktandach. I wtedy umiejętność ortogra-
ficzna przeistoczy się w umiejętność fonetyczną. Czyli litera stanie się zawsze

odpowiednim i prawidłowym dźwiękiem, wydobywanym z siebie z całą świado-

mością i pewnością.
Taka była zasada, i tak wyobrażałem sobie jej urzeczywistnienie. Jakże

sprawa ta przedstawia się w praktyce?
Otóż zacząłem od tego, że w 5-ej i 6-ej klasach zapowiedziałem, jako kla-

sówki na dłuższy czas dyktanda. Następnie daję w obu klasach prawie to

samo dyktando. Zaczynam od tego, że wyjaśniam istniejący w języku nie-

mieckim stosunek pomiędzy ortografja a wymową. Dalej przystępuję do wy-

jaśnienia główngo prawidła ortografji niemieckiej, o którem mówiłem wyżej,
a mianowicie stosunku pomiędzy długością samogłoski i podwajaniem następ-
nej spółgłoski.

Porównywując wyrazy: der Kamm i er ka m—w mojej wymowie—
wyjaśniamy, że pierwszy wyraz wymawia się krótko, drugi zaś długo, i usta-

lamy prawidło: po długiej samogłosce piszemy pojedyńczą
spółgłoskę, po krótkiej — podwójną. Przykłady: kam, bat,
reiten, der Ofen — z długą samogłoską, komme, bi11e, ri11,
o f f e n — z krótką. Ustalamy dalej, że w wyrazach, gdzie mamy dwie różne

spółgłoski, nie podwajamy żadnej z nich, lecz piszemy: Hand, Wand, a nie:

H a n 11 d. Końcówek czasowników t i st nie bierze się w rachubę, dla

tego w pniu krótko wymawianych czasowników spółgłoska się powtarza, np.:

n immst, kom m t. Dodać jeszcze należy, że zamiast sz piszemy tz, za-

miast kk — ck.

3) Niema nic szkodłiwszego dla nauczania języka niemieckiego, jak
praktykowane przez większość nauczycieli, dyktanda z tekstu, zadanego
wpierw na pamięć. Tym sposobem coprawda otrzymuje się mało błędów
i dobre stopnie, ale zabija się w uczniach zdolność myślenia przy dyktandach.
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Po takich uwagach wstępnych zalecam uczniom uważać na moją wymo-

wę i odpowiednio pisać, oznaczając w określony wyżej sposób długość i krót-

kość wyrazów. Potem dyktuję 15 krótkich zdań na wyrazy przeważnie zna-

ne i łatwe. Rezultat: znaczna większość — dwójki, ilość błędów: od 13 do

"23!! Przyczyna: brak przyzwyczajenia do odróżniania długości sylab, jak rów-

nież do zastanawiania się i stosowania prawidła przy dyktandach. Nie wątpię,
że podobny rezultat byłby i w każdej innej szkole, gdzie uczniowie piszą dy-
ktanda tylko z pamięci.

Przy drugiem dyktandzie ilość błędów była trochę mniejsza, przy trzecim

znacznie mniejsza (15 błędów zamiast 28!). Ale wymowa też jednocześnie po-

prawiła się: uczniowie sami zaczynają potrochu stosować długość i krótkość

samogłoski rdzennej, i — co najważniejsze — gdy ja poprawiam ich wymowę,

nie tylko uznają słuszność mojej korekty, lecz umieją objaśnić sami, dlaczego
trzeba wymawiać w danym wypadku długo, a w innym krótko. Innemi słowa-

mi ortografja słowa przestała być dla nich zjawiskiem przypadkowem, którego
trzeba nauczyć się na pamięć, a ożyła, nabrała sensu i znaczenia i zaczęła im

pomagć w wymowie.

Następne dyktanda poświęcam innym sposobom oznaczenia długości, wy-

jaśniam rolę h, jako odznaki długości, jak również i e, oraz podwajania sa-

mogłoski — aa, eeŁ oo.

dalszym ciągu przystępuję do ćwiczeń w odróżnianiu uii,o ie—

w wymowie i na piśmie — i objaśniam fizjologicznie powstanie tych dźwię-
ków (układ ust przy nich i rolę wydłużenia lub zaokrąglenia warg). Jedno-

cześnie ustalamy trzy rodzaje dźwięku „e" (w transkrypcji fonetycznej).
Gdy uczniowie ustalili sobie różnicę tych dźwięków i układ ust przy

nich. staram się przy pomocy specjalnie dobranych zdań zmusić ucznia do

skupienia uwagi w odróżnianiu podobnych do siebie dźwięków, ścisłego obser-

wowania moich ust podczas dyktanda i stosowania tej lub innej pisowni w za-

leżności od tego lub innego układu ust. Skutkiem tego jest, że uczniowie

przyzwyczajają się do zwracania uwagi na najmniejsze szczegóły pisowni,
a jednocześnie do odpowiedniego układania ust i wydobywania prawidłowych
dźwięków.

Na ostatku omawiamy wypadki, gdy różna pisownia wyrazów jest zwią-
zana z różnicą w znaczeniu słów, a nie ich wymową, która pozostaje tą samą,

jak np.: „das Meer" i „mehr", „Mai'' (das erste Mai) i „Mahl" (Gast-
mahl) i t. p.

Ogólnj' wynik ćwiczeń ortograficznych, prowadzonych w ten sposób: już
w 4-em dyktandzie uczeń, który zaczął od 28 błędów, popełnił ich tylko 8,
a uczeń, mający w pierwszej pracy 13 błędów, miał ich teraz tylko 3! I po-

stęp wzrastał z każdem nowem dyktandem, chociaż tekst był coraz trudniejszy,
prawidła były coraz więcej skomplikowane; liczba wyrazów, nieznanych ucz-

niowi, coraz więcej wzrastała, fonetyczne zjawiska, które trzeba było brać

pod uwagę, wymagały coraz większej czujności. Ale uczeń nauczył się uważać

na wymowę nauczyciela i myśleć podczas dyktanda, i ortografja nie sprawiała
mu więcej wielkich trudności.

Jednocześnie i wymowa uczniów polepszyła się znacznie. I co najważ-
niejsze, powstało zainteresowanie sprawami fonetycznemi: uczniowie sami

zwracali uwagę na każdy szczegół. każdą drobnostkę. i starali się we

wszystkiem naśladować moją wymowę.

2.

Leżenie się wierszy jako drugi środek przyswojeni?
dobrej wymowy.

Żeby ożywić tego rodzaju studja fonetyczne, jak opisane powyżej,
i wzmocnić ich wyniki, użyłem jednocześnie drugiego środka, więcej znanego,
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a mianowicie: uczenia się na pamięć wierszy. Stosowałem go jednak w spo-

sób odrębny, mając na celu nie tyle wzbogacenie zasobu językowego uczniów,
ile polepszenie ich wymowy.

f

Postępowałem więc w ten sposób. Po dokładnem objaśnieniu wiersza

przez uczniów pod moim kierunkiem, gdy już nie było żadnej wątpliwości, że

wszyscy go dobrze rozumieją, czytałem ten wiersz uczniom kilka razy sam,

podając im wzorową wymowę i intonację. Potem przystępowaliśmy do odczy-
tania wiersza wszyscy razem, całą klasą, przy moim współudziale w tym chórze.

Zadaniem mojem było przy tem nie tylko kierowanie intonacją, ale, co jeszcze
ważniejsze, ciągłe czuwanie nad wymową poszczególnych uczniów. Gdy wy-

bijał się z zespołu ten lub ów nieprawidłowy dźwięk, chór bywał zatrzymany,
i przystępowaliśmy do omawiania zauważonego przezemnie błędu wymo-

wy, przyczem nieprawidłowość wymowy musieli stwierdzić i objaśnić sami

uczniowie, jak również wskazać odpowiedni prawidłowy dźwięk. Potem od-

czytywaliśmy wspólnie wiersz dalej i powtarzaliśmy odczytywanie go chórem

tak długo, aż wymowa i intonacja były zadowalniające.

Gdy uczniowie już umieli ten wiersz na pamięć, wygłaszali go na po-

czątku każdej lekcji po kolei, dopóki nie odczytali go z mniej lub więcej do-

brym wynikiem wszyscy. Tak doprowadziłem do tego, iż nie było w klasie

ucznia, któryby nie umiał poprawnie, ładnie i z należytą intonacją odczytać
tego wiersza, odczytywanie zaś i słuchanie go zaczęło wszystkim uczniom

sprawiać niemałą przyjemność.
Tym sposobem coprawda nie mogliśmy przerobić dużo wierszy, bo mie-

liśmy jeszcze więcej innej, niemniej ważnej pracy, ale to cośmy przerobili,
dało wyniki tak ze strony estetycznej, jak i ze strony fonetycznej zadowalnia-

jące: ucząc się wierszy tym sposobem uczniowie nie tylko polepszyli swoją
wymowę, ale i przekonali się, że język niemiecki w wymowie scenicznej
(..Biihnenaussprache"), która jedynie nas obcokrajowców obowiązuje, nie tylko
nie jest ..brzydki'", ale jest mocny, porywający i swoiście ładny.

^
arszawa Grzegorz Pietrow

SPRAWOZDANIA Z KSIĄŻEK:

A. ARONSTEIN; Englische stilistik, Taubner, Leipzig.

Zasady gramatyki opisowej '
w języku angielskim dadzą się opanować

w krótkim stosunkowo czasie, z mniejszym nakładem pracy i energji, niż

w jakimkolwiek innym języku obcym. Zupełny prawie zanik fleksji umożliwia

w przeciągu czterech lat nauki szkolnej dokładne poznanie gramatyki i sy-

stematyczne jej ujęcie. Ileż to trudności ma uczeń w języku niemieckim, za-

nim nauczy się poprawnie używać przymiotnika, zanim wyrobi sobie poczu-

cie szyku. W języku angielskim niema tych możliwości błędów gramatycz-
nych, jakie są w każdym innym języku obcym. Zdawałoby się, że nauczyciel
języka angielskiego, jeśli chodzi o poprawność językową, znajduje się w szczę-

śliwem położeniu. Doświadczenie jednak wykazuje zupełnie coś innego. Opa-
nowanie gramatyki jeszcze mniej w języku angielskim, niż w każdym innym
języku obcym, wpływa na poprawność językową wrypracowań piśmiennych.
Nauczyciel języka angielskiego musi ciężką staczać walkę z dziwolągami, jakie
powstają z dosłownego tłumaczenia z języka polskiego na angięlski. Metoda

bezpośrednia nie usuwa wpływu języka macierzystego, który odruchowo do

głosu dojść musi, gdy uczeń zaczyna stawiać pierwsze samodzielne kroki.

Uczeń może całkiem dobrze znać wyrazy succeed, tell, nigdy jednak nie odda

polskiego „udało mi się" przez I succeedded, czy też „dowiedziałem się4' przez

1 was gold, lub „donoszę" przez I write to say, jeśli mu się specjalnie na to

nie zwróci uwagi. W żadnym języku obcym niema tej palącej potrzeby wska-

zywania na cechy stylu, jak w języku angielskim. Na tę potrzebę uwzględ-
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nienia stylu przy nauce języka angielskiego w wyższych klasach szkoły śred-

niej wskazuje Aronstein w swojej metodyce, jakoteż w swojej znakomitej
stylistyce. Jego stylistyka (Englische Stilistik, Verlag von B. G. Teubner,
Łeipzig; jest arcydziełem pod tym względem, że łączy wysoki poziom naukowy
z bardzo interesującym sposobem wykładu. Autor systematycznie ujmuje
specyficzne cechy stylu angielskiego, starając się je psychologicznie tłuma-

czyć na podstawie istotnych cech narodu angielskiego. Ideałem stylistyki, jak
autor powiada, jest zrozumienie zjawisk językowych na podstawie istotnych
cech danego narodu i odwrotnie, oświetlenie charakteru narodu poprzez zja-
wiska językowe. Tak pojęta gramatyka staje się częścią nauki kulturoznaw-

stwa. Książka ta nabiera specjalnego znaczenia poprzez to, że autor wydał
też opracowanie szkolne tego dzieła. W wydaniu szkolnem (Englische Schul-

stilistik von Phiiipp Aronstein, Verlag von B. G. Teubner, Leipzig 1930).
autor podaje wybór faktów w skróconej, zwięzłej formie i ćwiczenia, celem

których jest wdrożenie ucznia w idjomatyczny sposób wyrażania się po angiel-
sku. Ćwiczenia te, oczywiście biorą za punkt wyjścia język niemiecki, mogą

one jednak, przy zachowaniu pewnej ostrożności, być pomocą dla polskiego
nauczyciela przy układaniu ćwiczeń, metoda psychologicznego tłumaczenia zja-
wisk językowych i sprowadzania ich do istotnych cech narodu angielskiego
może być stosowana z dużym pożytkiem.

Włocławek Dr. A . Kreusler.

FRIEDRICH HEBBEL: Agnes Bernauer. Wydał oraz wstępem,
posłowiem i przypisami zaopatrzył Michał Friedlander. Książnica-
Atlas. Lwów—Warszawa 1933.

Wydawnictwo „Książnica-Atlas" rozpoczęło wydanie serji II bibljo-
teczki niemieckiej, której tomikiem I jest Agnes Bernauer Fryderyka HebMa.

Z opracowania samego wynika, że serja ta różni się pod wieloma względami
od serji I. Już podział zewnętrzny jest inny niż w tomikach serji I. Przede-

wszystkiem niema słownika do poszczególnych scen dramatu, czemu można ze

względów pedagogicznych tylko przyklasnąć, gdyż dotychczasowe słowniczki,
ułożone zupełnie niepedagogicznie, były — można powiedzieć — obliczone na

lenistwo i wygodę młodzieży. Inowacją jest również to, że objaśnienia nie są

podane pod tekstem, lecz w osobnym zeszycie, dołączonym według wzoru nie-

których niemieckich wydawnictw do książki Największym plusem wydanego
tomiku jest jednak ta okoliczność, że opracowanie jest przeprowadzone we-

dług zasad najnowszej metodyki. Mam tu na myśli w pierwszym rzędzie py-

tania oraz zadania ćwiczeń piśmiennych, znajdujących się po tekście każdego
aktu. Pobudzą one rzeczywiście młodzież do myślenia i uchronią od literac-

kości i abstrakcyjności. Taksamo w objaśnieniach wydawca kierował się
względami metodycznemi, używając jaknajmniej języka polskiego przy poda-
waniu trudniejszych wyrazów niemieckich, a ograniczając się przeważnie do

synonimów.

Tekst dramatu jest poprzedzony wstępem, który wydawca dzieli na 2

części: 1. Das Zeitalter, 2. Der Dichter. Oprócz tego znajduje się przed tekstem

jeszcze rozdział pod tytułm „Einige Ausspriiche Hebbels" oraz krótka bibljo-
grafja. Potem następuje przedruk tekstu. Po przedruku każdego aktu mamy

„Fragen zum Nachdenken" oraz ..Aufgaben". Po akcie V wydawca daje
jeszcze ogólny przegląd całego dramatu, dzieląc go na 5 ezęści: I. Handlung,
II. Der Hintergrund des Geschehens, III. Gestalten, IV. Probleme, V. Sprache.
W końcu znajduje się jeszcze posłowie, podzielone na 2 części: 1 Der Staats-

gedanke in „Agnes Bernauer", 2. Der deutsche Staatsgedanke. Załączony ze-

szyt, obejmujący 30 stron, zawiera objaśnienia językowe i rzeczowe do tekstu;
do niego jest dodany szkic mapki sytuacyjnej.

Z podziału zewnętrznego wynika, że wydwacy chodziło o wyczerpanie ca-
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łego materjału, dotyczącego autora i dramatu jego razem z głównem zagadnie-
niem, zawarłem w nim. Należałoby się jednak zastanowić nad tem, czy ce-

lem wydania szkolnego jest podanie gotowego materjału i opracowanie tak

wszechstronne, że nic nie pozostanie dla samodzielnej pracy nauczyciela
i ucznia. Wydawca powinien zaznaczyć zagadnienia oraz dać tylko najważ-
niejsze wskazówki i fakty, potrzebne do zrozumienia utworu a nie całe trak-

taty, O ile staniemy na takiem stanowisku, to musimy przyznać, że wiele

rzeczy ze wstępu i posłowia jest zbędnych i niepotrzebnych. Obszerność opra-

cowania jest oprócz tego powodem wysokich cen naszych wydawnictw i ich

niepopularności. Jak długo nasze wydawnictwa będą nosiły charakter „E s e 1 fi-

briicken", tak długo poważny nauczyciel, dbający o samodzielną pracę

swych uczniów, woli się uciekać do wydawnictw zagranicznych, które tego
charakteru nie mają. Niniejsze wydanie w porównaniu z wydaniami serji I

stoi wprawdzie na wiele wyższym poziomie dydaktycznym, lecz iwniem

znajduje się jeszcze dużo balastu. '

Również pod względem stylistycznym opracowanie często nie odpowiada
warunkom, jakie się stawia wydawnictwom szkolnym. Styl jest często za

trudny i niezupełnie wolny od usterek. Na str. 5 naprzykład czytamy „Die
Losung dieses Konfliktes erfoigt bald iiberraschend" zamiast ii b e r-

raschend schnell, albo na str. 7 znajduje się takie zdanie „So ii b e r-

wiegt in Hebbel der Denker iiber den Dichter" — to nie jest po nie-

miecku, na str. 118 wydawca mówi o „Wandlung, die in Albrecht in der

letzten Szene geschieht" zamiast ich vol!zieht, na str. 119

„We1che sind seine psychologischen Ursachen?" zamiast We1ches

sind... Niejasne jest zdanie na str. 123 „Des Herzogs Herrschertum ist ihm

ebenso sein Schicksal wie der Agnes ihre Schonheit". Na str. 124 jest użyty
zwrot „sich zur Staatsidee ein Stelle n" — istnieje tylko zwrot

„sieli zu etwas stellen" albo „sich auf etwas einstellen". Na str. 125 .za-

miast „zu Ende des Mittelalters" lepiej am Ende des Mittelalters. Zda-

nie na str. 126 „Hundert Jahre noch musses aber, bis dahin dauern" nie od-

powiada duchowi języka niemieckiego. Na tej samej str. jest mowa o „Gesetz,
welehes dem Menschen von der Natur selber angeboren ist" —

to nie jest po niemiecku. Tak samo nie używa się wyrazu „die Geistigen
dieser Zeit" (str. 127).

Co się tyczy przypisów, to naogół objaśnień nie jest zadużo, natomiast

wydawca podaje bardzo często w nawiasie polskie znaczenie wyrazów nie-

mieckich, które uczeń klas wyższych powinien znać. Przytoczę tu tylko kilka

takich wyrazów — naprzykład: der Taufpate, verraten, die Eifersucht, die

Ader, das Patenkind, der Friedhof, der Rechtsanwalt, verursachen,
das Einverstandnis, Stockschlage, die Heirat, das Selbstbewustsein,
die Sage, die Schwelle, die Spannung, zugrunderichten, der Spion, die Schwie-

gertochter, ein Urteil fallen, der Schweiss, massen, das Netz, angreifen, ange-

boren, die Probe bestehen, die Milde i wiele innych.
Pomimo podanych niedociągnięć stylistycznych — które zresztą są nie-

liczne — oraz niepotrzebnie podanych wyrazów polskich wydanie „Agnes
Bernauer" oznacza w porównaniu z dotychczasowemi wydawnictwami wielki

krok naprzód. Jak już na początku wspomniano, strona metodyczno-dydak-
tyczna opracowania jest bez zarzutu. Ujawnia się to przedewszystkiem w py-

taniach i zadaniach piśmiennych, umieszczonych po każdym akcie. Nie mają
one, jak to dotychczas było, na celu opanowania treści utworu przez ucznia,
lecz dążą do ujęcia problemów, tkwiących w tekście i uwzględniają również

w wielkiej mierze tło społeczno-kulturalne epoki. Przyczynią się one bardzo

do pogłębienia utworu, pobudzą ucznia do myślenia i mogą również nauczy-

cielowi służyć jako wzór przy przerabianiu innych utworów.

Warszawa —r ek.
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Dr. MAX MULI ER - ISERLOHN. „W as sołlen wir im neu-

s p rachlichen Unterricht lesen"? Nachtrag 1932 zum

Kursbuch fiir den neuspraehlichen Sehullesestoff. Emil Rohmkopf.
Leipzig 1932. Str. 92.

Liczba wydań dzieł i dziełek, przeznaczonych do lektury szkolnej z ję-
zyka angielskiego i francuskiego, jest w Niemczech tak wielka, że Prze-

wodnik po tym labiryncie okazał się koniecznością. Wyszedł też w r. 1929

p. t. ,.Kursbuch fiir den neusprachiichen Scbullesestołf. Eine kritisch - ana -

lytische Bibliographie aller bis Dezember 1929 erschienenen Schulausgaben",
jako spory tomik o 400 stronicach. — Dziełko cytowane na początku jest
uzupełnieniem Kursbuchu za lata 1930, 1931 i 1932, przyczem uzupełnienia
za lata 1930 i 1931 ukazały się też osobno jako: 1. Nachtrag (1930)
i 2. Nachtrag (1931).

Ugrupowanie pozostało to samo co w pracy zasadniczej: Literatura każ-

dego języka wykazuje więc następujące działy: I. Opowiadania, II. Poezje,
111. Dramat, IV. Historja, polityka, historja kultury, V. Mowy, listy, życio-
rysy, VI. Kraj i ludzie, VII. Podróże, VIII. Filozofja i pedagogja, IX. Szkice,
X. Przyroda, XI. Sztuka, XII. Historja literatury i inne. — Każdy z tych
działów rozpada się na poddziały według szczegółowej treści i to ogromnie
ułatwia wyszukanie odpowiedniego dzieła, o ile chcemy je dobrać na jakiś
temat, a krótka ocena informuje nas szybko o wartości literackiej, wycho-
wawczej i dydaktycznej danej pracy. Gwiazdki, jak u Baedeckera, przy naj-
lepszych wydawnictwach, zwracają uwagę na szczególnie zalecone tomiki.

Zapatrywania swoje na lekturę neofilologiczną i na dobór jej wyłożył
autor w siedmiostronicowym wstępie, zatytułowanym: „Was sollen wir lesen?",
z nader charakterystycznym podtytułem: „Vom kulturkundlichen zum huma-

nistischen Lektiireunterricht".

Ten odwrót od tak modnej niedawno Kulturkunde (zdaje się
jeszcze wczoraj był to najwyzszy wykwit nauczania języków obcych) pod-
kreśla autor kilkakrotnie. „Der neusprachliche Unterricht miisste mehr Wert

legen auf das Gemeinsame statt auf das Trennende". — „Das neusprachliche
Schrifttum sollte in crster Linie Verstandnis wecken des franzósischen, engli-
schen, amerikanischen \'olkes, ais von Gliedern menschlicher Schicksalsge-
meinschaft auf dieser Erde, statt Tummelplatz zu sein einer krampfhaften
Suche nach Gegenstiicken deutscher Sonderart". — Autor przypomina, że

podobne wskazania słyszano już na Międzynarodowym Kongresie Neofilolo-

gicznym w Paryżu 1931 r. — Cechy, które jako charakterystyczne uważano

dla pewnego narodu, są przeważnie w całości lub częściowo cechami ogólno-
ludzkiemi.

A więc nie kultura narodu lecz kultura człowieka, zrozumienie świata

i ducha ludzkiego — oto cel lektury obcojęzycznej. Niewątpliwie ten duch

objawia się różnie u różnych narodów, ale celem nauki nie może być pozna-

wanie tych różnic, lecz przebicie się przez nie do ogólno - ludzkiego korzenia,
z którego one wyrosły. „Trzeci humanizm" — to najogólniejsze określenie

dzisiejszych prądów umysłowych. Jemu musi się podporządkować i nauka

języków obcych, która w ostatnich czasach uprawiając t, zw. kulturoznawstwo

zajmowała się zbyt realjami, a zamało człowiekiem.

Obok odwrotu od kulturoznawstwa charakterystycznym dla autora jest
silny atak na historycyzm w doborze lektury. Nie zajmujemy się
historją dla poznania dawnych wieków, ale dla poznania życia. — Nie po-

dajemy uczniom „źródeł historycznych", by je przerobić „metodą pracy

twórczej" — lecz obraz życia ludzkiego, widziany przez pryzmat wielkiej
twórczej jednostki. Nie o fakty i fakciki chodzi. Wracamy więc do pierw-
szego postulatu — do humanizmu: człowiek nas przedewszystkiem interesuje,
a nie rzecz.
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Trzecią cechą omawianego artykułu jest krytyka sławnych pruskich
„Richtlinien" i żądanie wyjścia poza nie. „Richtlinien" były powitane w roku

1923 i 1925 jako reforma bardzo postępowa, głęboko uzasadniona. Czasy się
jednak tak szybko zmieniają, że żadna najlepsza nawet reforma nie może

liczyć na trwałość. I „Pichtlinien" padają powoli ofiarą zmian. A może

miał rację Paul Óstreich, gdy w swojej „Die neue Erziehung" twierdził,
że obecne czasy nie nadają się wogóle jeszcze do przeprowadzenia reformy?

Autor wstępu omawia również stronę psychologiczną lektury. — 1te

jego wskazówki, jak dobrać lekturę do każdej fazy rozwojowej młodzieży,
są bardzo cenne, tembardziej, że każda wskazówka teoretyczna poparta jest
wymienieniem dziełka, które czyni jej zadość.

Na końcu tego krótkiego, a bardzo życiowego wstępu, znajduje się
mała notatka, która nam tłumaczy, dlaczego wydania lektury francuskiej
i angielskiej w Niemczech są tak liczne i tanie. — Oto przypomniano roz-

porządzenia Ministerstwa pruskiego z 17 stycznia 1917 r., z 27 marca 1924 r.

i z 12 stycznia 1932 r., zakazujące używania w szkole

lektury oryginalnej, wydawanej we Francji i Anglji.
Mądre to zarządzenie, zamykające wtsęp do szkoły wydawnictwom zagranicz-
nym, przyczynia się do wzrostu liczby wydawnictw krajowych i liczby ich

nakładów, a to jest zasadniczym warunkiem ich taniości.

Warszawa Dr. Jan Piątek

E. ROMER: Deutschland und die Nachbariander. Książ-
nica — Atlas T. N. S. W. Warszawa — Lwów 1933.

Zakładom kartograficznym „Książnicy — Atlas'' należy się szczere uzna-

nie za wydanie tej mapy, która jest specjalnie pomyślana, jako pomoc do

uauki języka niemieckiego. Musieliśmy się dotychczas zadowolić mapą polską
Niemiec, z nazwami polskiemi, lub używać z przykrem uczuciem mapy nie-

mieckiej, na której widnieją podwójne granice. Z tej przykrej sytuacji wy-

zwala nas nareszcie ta mapa polska, której wydanie można uważać za czyn

zarówno idealistyczny jak i wychowawczy. Cel mapy został całkowicie osiąg-
nięty. Daje ona doskonały obraz Niemiec politycznych przez użycie żywych,
a mimo to niekrzyczących barw, uwzględniając równocześnie rzeźbę po-

wierzchni ziemi przez odpowiednie cieniowanie. Topografja jest umiejętnie
dobrana, mapa nie jest przeciążona nazwami. Z miast są umieszczone wszystkie
większe, odgrywające rolę, polityczną, administracyjną i gospodarczą oraz

mniejsze o znaczeniu historycznem i kulturalnem. Nauczyciel znajdzie na niej
wszystkie miejscowości, które mu są potrzebne przy nauce języka niemiec-

kiego, zwłaszcza w klasach średnich i wyższych.
Ze względu na to, że mapa nie ogranicza się do samych Niemiec, lecz

obejmuje również kraje, sąsiadujące z Niemcami, nauczyciel ma możność

posługiwania się nią również ucząc młodzież o niemieckiej Szwajcarji i Austrji.
Topografja tych pod względem etnograficznym niemieckich krajów jest ce-

lowo bogatsza niż w innych sąsiednich krajach. Widać to przedewszystkiem
w Szwajcarji, gdzie zostały umieszczone niemal wszystkie miejscowości, po-

trzebne przy lekturze Schillera „Wilhelm Tell*'. Jedynym brakiem mapy

możnaby ewentualnie nazwać to, że nie jest na niej podana granica etno-

graficzna języka niemieckiego. Mała dodatkowa mapka w jednym z kątów
mapy byłaby wystarczyła, żeby uczniowi dać obraz Niemiec etnograficznych.
Na takiej mapce łatwo możnaby również podać granicę między oberdeutsch,
mitteldeutsch i niederdeutsch.

Z wielkiem uznaniem należy również przyjąć nomenklaturę, która jest
przeprowadzona jednolicie i logicznie. W krajach nieniemieckich wszystkie
nazwy są podane w języku państwowym, a o ile miejscowość jest zamieszkana

przez większość niemiecką, znajduje się w nawiasach również nazwa nie-

miecka. Dotyczy to przedewszystkiem nazw na pograniczu Czechosłowacji.
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Podkreślić należy przedewszystkiem słuszność stanowiska, jakie wydawnictwo
zajęło w sprawie nazw na terytorjum polskiem i na wschodnich terytorjach
Niemiec, mianowicie, że w Polsce wszystkie nazwy są polskie bez dodania

w nawiasie nazw przez Niemców używanych oraz, że na terytorjum Niemiec

wschodnich, dawniej zamieszkanych przez Polaków, są w nawiasie dodane

i nazwy polskie. Przyczynia się to w wielkiej mierze do podniesienia poczucia
narodowego uczniów, z drugiej zaś strony daje możność szybkiego zorjen-
towania się.

Reasumując, stwierdzamy, że mapa jest pierwszorzędną pomocą naukową,
niezbędną dla każdego nauczyciela języka niemieckiego.

Warszawa —r ek.

SPRAWOZDANIA Z CZASOPISM

SPRAWOZDANIE Z PISM POLSKICH.

„NAUCZANIE GRAMATYKI FRANCUSKIEJ W SZKOLE ŚREDNIEJ".
WNr.4zkwietniab.r. Dziennika Urzędowego Kuratorjum War-

szawskiego znajdujemy (w dziale nieurzędowym) artykuł F. Juugmana p. t.:

„Ognisko metodyczne języka francuskiego w Warszawie". Konferencja rejo-
nowa ogniska odbyła się 2 listopada wr gimnazjum Ad. Mickiewicza. Głównym
tematem Konferencji było zagadnienie gramatyki w nauczaniu języka fran-

cuskiego. W związku z tem dane były dwie lekcje przykładowe: w kl. VI i V.

Po lekcjach wywiązała się dyskusja. Po południu tegoż dnia w Sali fran-

cuskiej został wygłoszony referat przez kierownika ogniska p. F. Jungmana
na temat: „Nauczanie gramatyki franc. w szkole średniej".

Referent stwierdza, że problemat gramatyczny w szkole należy do naj-
trudniejszych, a rozwiązanie jego nastręcza tem większe trudności, że nasuwa

się przecież konieczność pogodzenia go z postulatami nowoczesnej pedagogiki
w dzisiejszej szkole aktywnej, opartej na zainteresowaniach i chęciach, wy-

chodzących od samego ucznia. i

Wytyczne więc metody w nowoczesnej szkole średniej reasumuje się
w tezie: przez uświadomienie zjawisk gramatycznych przyspiesza się proces

przyswajania sobie obcej mowy. Przechodząc do postulatów dydaktycznych
w problemacie gram. franc. referent ujmuje je w następujący sposób: nauka

gramatyki metodą bezpośrednią jest wyrozumowaną klasyfikacją zjawisk za-

obserwowanych. Podstawą ćwiczeń gramatycznych jest przedewszystkiem wy-

twarzanie przez nauczyciela potrzeby użycia danej formy gramatycznej w roz-

mowie. Należy unikać definicji i położyć nacisk tylko na to, w czem się
różni gramatyka franc. od polskiej oraz ograniczyć materjał gramatyczny do

partyj najistotniejszych.
Takie są mniej więcej tezy wysunięte przez prelegenta, które wywołały

ożywioną dyskusję.
Warszawa J. K.

SPRAWOZDANIE Z PISM ANGIELSKICH.

Centralnem zagadnieniem, na Styczniowem Walnem Zebraniu Modern

Languages Association, w Londynie w 1932 r„ około którego skupiło się naj-
większe zainteresowanie audytorjum, była kwestja reformy egzaminów piś-
miennych, t. zw . „First School Certificate Examination'' poruszona przez

Dr. F. A. Hedgcock, w żywym i dobrze argumentowanym referacie Wycho-
dząc z założenia, iż typ egzaminów końcowych narzuca kierunek nauce języka

l) „Modern Languages. Vol. XIV. Nr. 3 i 4. February 1933.

str. 13. „The Obstacle to the Developement of Modern Language Teaching
in England: the First School Certificate Examination". 1



Spratcozdania z czasopism 117

obcego i wytycza linję, do której nagina swoje metody nauczyciel w ciągu
całej nauki szkolnej, aby sprostać wymaganiom tej próby ostatecznej, Dr.

Hedgcock oponuje przeciwko czysto - tłumaczeniowemu charakterowi egzaminu,
przyjętemu w szkołach angielskich, uważa go nawet za główną przeszkodę
pomyślnego rozwoju nauki jęz. obcych w Anglji.

Przyjęta obecnie forma egzaminu w Anglji jest:
1) tłumaczenie z francuskiego na angielski (w którem intuicja i dobre

władanie jęz. angielskim główną odgrywa rolę);
2) tłumaczenie z angielskiego na francuski (b. nieudolne w większości

wypadków);
3) temat wolny (będący także często w praktyce krypto - tłumaczeniem).
A zatem ciągła interwencja języka ojczystego, która wypacza instynkt

językowy ucznia i odzwyczaja go od myślenia wr języku obcym, a w rezul-

tacie zmusza nauczyciela do prowadzenia większej części swej pracy w jęz.
ojczystym.

Reforma egzaminu t. zw . „First School Certificate Examination" pole-
gałaby zdaniem dr. Hedgcock'a na uwzględnieniu w większej mierze jęz. ob-

cego, w myśl metody bezpośredniej, której jest zwolennikiem, w tym celu

proponuje dr. Hedgcock następującą formę egzaminu:
1) Tekst francuski, do reprodukcji, zawierający około 60 wierszy (z 15

minutowem przestudjowaniem go przed odpowiedzią przez kandydata).
2) Test zrozumienia (a comprehension test) — 2 krótkie urywki: jeden

prozą, drugi wierszem, opatrzony pytaniami w języku francuskim, tak dobra-

nymi aby odpowiedzi (w jęz. francuskim) na te pytania stwierdziły zrozumie-

nie nietylko ogólnej treści ale i poszczególnych wyrażeń przez kandydata.
3) Wreszcie egzamin ustny według ustalonego wzoru.

Przytaczam próbkę testu zrozumienia, jako nowego typu ćwiczenia egza-

minacyjnego, rodzaj analizy nowego urywka, tak jak się go przeprowadza
-w klasie.

L'Evasion.

(Stendhal).
Un peu apres que minuit et demie eut sonne le signal de la petite lampę

parut a ia fenetre de la voliere — Fabrice etait pret a agir; il fit un signe de

croix, puis attacha a son lit la petite corde destinee a lui faire descendre les

trente cinq pieds, qui le separaient de la plate-forme ou etait le palais.
II arriva sans encombre sur le toit du corps de gardę occupe depuis la veille

par les deux cents soldats dont nous avons parle, etc....

Notes.

I.2.Ia v o 1 i e r e: espece de grandę cage pour les oiseaux.

1.5.Le corps de gardę: poste militaire etc...

Questions.
1) Qui est-ce qui fait le signal? (11. 1). Qu'est-ce qu'il indique au pri-

sonnier?

2) De cjuelle religion Fabrice etait-il probablement? (1. 2).
3) Pourquoi Fabrice attacha-t -ił la corde a son lit? (1. 3).
4) Cette plate-forme etait-elle (1. 4) au-dessus ou au-dessous de la cellule

ou Fabrice etait emprisonne?
5) Exprimez autrement „sans encombre" (1. 4).
6) Cominent comprenez-Vous „le corps de gardę?" (1. 5). Qu'est-ce

<jue c'etait et ou se trouvait-il?

7) Expliquez „la veille'4 — etc...

Reponses.

1) Celui ou celle qui aide le prisonnier a s'evader.

La personne qui aide le prisonnier a s'echapper.
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lin complice du prisonnier.
Le signal indicjue que 1'instant d'agir est arrive.

2- Sans doute il etait catholiąue.
3) II fallait Fattacher a quelque chose de lourd puisqu'il aliait y suspen-

dre tout le poids de son corps. Sans doute le lit etait 1'objet le plus lourd

qui se trouvat dans la cellule.

i) Elle etait au-dessous.

5) Sans accident, sans obstacle, sans grandę difficulte.

6) Le corps de gardę etait une saile assez grandę pour contenir deux

cents soldats, situes au-dessous de la cellule du prisonnier.
7) Le jour d'avant, le jour precedent etc... 1

Sądzę iż taka ,.analyse du texte" (ogólnie praktykowana we Francji),
przy umiejętniej dobranych pytaniach ma dużo dobrych stron, jako sprawdzian
znajomości językowych ucznia: nie wytrąca go ze sfery myślenia po francusku

(do czego go zmusza tłomaczenie), nie pozwala operować pamięcią (jak się to

czyni przy zwykłej reprodukcji tekstu) i nie przekracza jego możliwości języ-
kowych (tematy oderwane). Dodać należy iż egzaminowi „First School Certi-
ficate Examination" podlega młodzież lat 16-tu, odpowiada on mniej więcej
„malej maturze" niemieckiej, u nas w obecnym ustroju szkolnym ukończonym
6 klasom gimnazjalnym. Nasuwa mi się myśl, iż po wprowadzeniu w żvcie

nowej reformy szkolnej taki „comprehension text" może byłby odpowiednim
typem egzaminu piśmiennego dla uczniów kończących 4-o klasowe gimnazjum.

Sprawę reformy First School Certificate Examination polecono specjalnej
Podkomisji M. L. A . J) która przeprowadza próby egzaminów z jęz. francuskiego
>vedług typu proponowanego przez D-a F. A . Hedgcock, w niektórych szkołach

prywatnych angielskich. 2)
Egzamin składać się będzie z 1) tekstu do reprodukcji, 2) tekstu zrozu-

mienia (comprehension test) jeden urywek wierszem, drugi prozą, plus egza-

min ustny i dyktando. Ankieta rozesłana do nauczycieli po ukończeniu egzami-
nu wyjaśni, którą z dwóch form egzaminu: tłomaczeniową czy proponowaną

obecnie, uważają za lepiej prowadzącą do celu t. j . do sprawiedliwego klasy-
fikowania uczniów.

Kolo w Yorkshire M. L. A . podało wyniki swojej pracy3) przestudiowa-
nia 31 podręczników jęz. francuskiego, używanych w szkołach średnich angiel-
skich w roku pierwszym nauczania, pracy podjętej w celu 1) sprawdzenia róż-

nic, zachodzących w doborze słów poszczególnych podręczników, 2) porównania
materjału językowego wyżej wymienionych podręczników z listą prof. Vander

Beke'a.

Stwierdzono iż: a) słownictwo przestudjowanych podręczników wykazuje
mało jednolitości (177 wyrazów znajduje się wspólnych w liczbie 26-ciu lub

ponad 26-ciu z 30-stu studjowanych podręczników, każdy podręcznik posiada
przeciętnie 77 wyrazów, niespotykanych w pozostałych i 146 wyrazów, spoty-
kanych w liczbie niewiększej niż 4 innych podręczników).

b) Stosunek między słownictwem listy prof. Vander Beke'a, a materjałem
językowym kursów jest luźny i nie odpowiada intencjom autorów podręczni-
ków. (Tłomaczy się to tem, iż prof. Vander Beke przyjmuje jako punkt wyjścia
swojej pracy „mowę pisaną'", uważając iż jedynie ona może być uważana za

podstawową, a nauczyciele mogą do niej dodawać w danym razie pewną ilość

wyrazów, które uważają za potrzebne).

1) .. First. School Certilicate French Examination Paper Sub Commitee

Modern Languages Yol. XIV Nos 3 & 4. February 1933.

-) F. A. Hedgcock: ..French at the First School Certificate Examination".

Rj . . Study of the Vocabulary of Thirty First-Year French Courses, eon-

cluded ' (H. Milton, T. Benn and Collaboralors).Modern Languages Vol. XIV

Nr. 5. April 1933.
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c) Brak ustalonej tendencji co do wyboru z pierwszego tysiąca slow,
objętych listą Vander Beke'a, najpotrzebniejszych. Wypływa to prawdopodob-
nie z subjektywnej metody selekcji.

Wysoce rozbieżny wybór słownictwa, jaki przedstawiają teksty poszcze-

gólnych podręczników szkolnych, jak również różnorodność podręczników, uży-
wanych w poszczególnych szkołach angielskich, uniemożliwiło ustalenie wspól-
nej obiektywnej podstawy dla wyboru najpotrzebniejszych wyrazów w pierwszej
fazie nauczania.

Warszawa Irena Pepłowska

ŁACINA — LEK UNIWERSALNY.

C. PITOLLET. Toujours la panacee du latin. Les langues modernes.

Marzec 1933.

Sprawa pokrzywdzenia języków nowożytnych na korzyść łaciny w no-

wych programach szkolnych francuskich nie przestaje być przedmiotem dyskusji
w prasie pedagogicznej i naukowej francuskiej. Po artykule Varenne'a w Nr. 7

„Les Langues modernes" Camille Pitollet porusza jeszcze raz ten temat, na-

wiązując do swego poprzedniego artykułu w temże piśmie. Być może, że

bodźcem do powtórnego zabrania głosu w tej samej kwestji posłużył mu arty-
kuł M. Gastona Cayron w majowym zeszycie „Revue Universitaire", który
to artykuł jest repliką na „La panacee du latin" Pitollet'a.

Nowy artykuł Camille'a Pitollet'a jest retrospektywnym rzutem oka

wstecz na metody nauczania łaciny i języków nowożytnych. Autor stwierdza,
że języki nowożytne nie mogły wyzwolić się z suprąmacji wszechwładnej języ-
ków starożytnych, a metody nauczania były im narzucone przez klassyków.

W tym samym numerze „Les Langues modernes" M. Camugli, odpowia-
dając na artykuł poświęcony tejże sprawie w „Information Universitaire",
oświetla tendencje faworyzowania studjów klasycznych w gimnazjach fran-

cuskich z innego punktu widzenia. W artykule „Les humanites clasiąues et

les langues meridionales" M. Camugli ocenia doniosłość nauki łaciny w gimna-
zjach jako profesor języków południowych — włoskiego i hiszpańskiego; nie

widzi on niebezpieczeństwa dla tych przedmiotów nauczania, przeciwnie sądzi
on, że łacina przyczynia się do pogłębienia znajomości języków południowych
w szkole, pod warunkiem jednak, aby klasycy wyzbyli się wszelkiej eksklu-

zywności w stosunku do „humanites modernes".

W tymże numerze (str. 210) G. Roger omawia nowe płyty gramofonowe,
wydane przez firmę „Gramophone", serja ta, odpowiednik podręcznika do ję-
zyka angielskiego Carpentier — Fialip (Hachette), składa się z siedmiu płyt,
z tekstami klasycznemi i nowoczesnemi, recytacjami i piosenkami, i odznacza

się wyjątkową perfekcją techniczną oraz przystępną ceną.

Warszawa F. Jungman

„ESPERANTO OU BASIC — la langue auxiliaire internationale". Pod

takim tytułem ukazał się w „Revue internationale de pedagogie" (zeszyt 3)
artykuł P. Boveta. Fakt, że na kongresie w Nicei 1932 r., liczącym 1500

uczestników, rozpoczęto obrady od zastanawiania się nad znaczeniem tych
dwu języków pomocniczych, wskazuje na ważność tej sprawy, która wprost
narzuca się w miarę jak mnożą się Kongresy międzynarodowe i zachodzi ko-

nieczność porozumiewania się ludzi różnych narodowości.

Zainteresował się językiem międzynarodowym nie lingwista, a profesor
psychologji z Genewy, dyrektor Instytutu pedagogicznego J. J . Rousseau i oma-

wia kwestję ze swego stanowiska, ze stanowiska psychologa. W artykule
swym daje krótki rys międzynarodowych języków, a więc esperanta i jego od-

mian, jak nazywa wszelkie Ido, Esperantido, Occidental, Novial etc., które

obejmuje wspólnem mianem języków syntetycznych, dalej wspomina o Le latine

sine flexione, wreszcie przechodzi do Basic.
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Na korzyść esperanta przemawiają zdaniem p. Boveta jego logiczność
i mała ilość samogłosek (5) dostępnych dla każdej wymowy (Ęasic posiada
ich 17). Dalej Esperanto ma wielkie wartości dydaktyczne przy nauczaniu

języków, zwłaszcza języków, których pragmatyka jest celowa, jak angielski.
Znane jest doświadczenie jednej z kierowniczek szkoły angielskiej, która

swym uczennicom kazała się najprzód przez rok uczyć esperanto, po roku zaś

rozpoczęły one naukę jęz. francuskiego. Okazało się po 2 latach, że umieją
jęz. francuski lepiej, niż inne uczenice, które się uczyły tylko francuskiego
przez 2 lata.

Esperanto wprowadza ucznia wogóle w pojęcia lingwistyczne, jest nie-

jako pierwszym etapem jego językoznawstwa. Ale przejdźmy do głównego za-

rzutu, jaki Bovet stawia Basic w rozdziale: Czego Basic nie daje. Przyznaje
on duże znaczenie Basic dla wprowadzenia w jęz. angielski, ale o ile odpowiada
„potrzebie języka wspólnego dla ludzkości to robi fałszywą drogę. Zna on

prawo ewolucji lingwistyki, ale nie zna zupełnie praw psychologji", Ogden za-

poznaje zupełnie silę potrzeby języka neutralnego, któryby nie był związany
z żadną rasą, z żadnem państwem, z żadnym narodem, lecz któryby wyraził
istotnie nowe uczucie jedności rodziny ludzkiej. Jedyne co czyni język ży-
wym jest jego element affektywny uczuciowy — tego u Ogdena niema.

len motyw sprawia, że sympatje prof. Bovet przechylają się całkowicie

na stronę esperanta, którego adepci tworzą od lat wielu jakby rodzinę espe-

rancką. Jest to objaw ciekawy pod względem biologicznym, jest to fakt

istniejący, bynajmniej nie sztucznie skonstruowany. Fakt, że uczony, stojący
zda się zdała od lingwistyki, zabrał głos w tej sprawie i rzucił na nią nieco

odmienne światło, jest dowodem, jak bardzo sprawa języka międzynarodowego
jest paląca i zaprząta wszystkie światlejsze umysły.

Warszawa J. K.

SPRAWOZDANIE Z PISM NIEMIECKICH.

PRZEWARTOŚCIOWANIE ROMANTYKI NIEMIECKIEJ. — DZISIEJSZA

MŁODZIEŻ NIEMIECKA I JEJ STOSUNEK DO GOETHĘGO. — UTWORY

RYSZARDA WAGNĘRA W SZKOLE. — TRZECI HUMANIZM W NIEM-

CZECH. — NAUKA JĘZYKÓW OBCYCH W NIEMCZECH (JEJ STAN DZI-

SIEJSZY, WALKA Z KULTUROZNAWSTWEM).

Czasopismo „Zeitschrift fur Deutschkunde" przynosi
w drugim zeszycie bardzo ciekawy artykuł pióra znanego historyka literatury
Walthera Lindena pod tytułem „U mwertung der deutschen

Romantik", będący skrótem wstępu do dwutomowego dzieła tego autora

„Geistesgeschichte des deutschen Realismus", mającego się ukazać jeszcze
w tym roku.

1 Linden określa na początku stanowisko, jakie romantyka zajmuje w roz-

woju idealizmu niemieckiego, nazywając ją „die Endstufe der in der Dreiheit

von Sturm und Drang, Klassik und Romantik sich emporsteigernden ideali-

stischen Bewegung; in lhr vollendet sich das eigenste Wollen des deutschen Ide-

alismus in einer universalen Synthese". Romantyka niemiecka nie jest prze-

ciwieństwem klasycyzmu, naodwrót wyrasta ona z niego i jest w pewnej
mierze jego przewyższeniem. Jak klasycyzm niemiecki można uważać za syn-

tezę „Sturm und Drang", tak romantyzm za wyższą jedność klasycyzmu oraz

„Sturm nud Drang".
Następnie autor roztrząsa pod względem metodycznym dotychczasowe

prace, dotyczące romantyzmu niemieckiego, zarzucając niemal wszystkim jedno-
stronność, nie wykluczając nawet takich dzieł jak Hayma, Ricardy Huch

i Oskara Walzla. Według zdania autora prawie wszystkie prace uwzględniają
przeważnie tylko wczesną romantykę, poświęcając najwięcej miejsca Frydery-
kowi Schleglowi i interpretując na podstawie jego utworów innych romanty-
ków, przyczem nie uwgzlędniają tak ważnych przedstawicieli niemieckiego ro-



Spratcozdania z czasopism 117

mantyzmu jak Adama Mullera, Józefa Górresa, Sawignyego i innych później-
szych. Dopiero w czasach najnowszych zerwano z przecenianiem romantyki
wczesnej (Friihromantik) i zwrócono więcej uwagi na właściwą romantykę
religijną, której najważniejszym przedstawicielem był Górres. 1

Po tych wywodach krytycznych przystępuje Linden do swych własnych
rozważań. Nasamprzód zrywa z dotychczasowym podziałem na „Friih"-
i „Spatromantik" i dzieli ją na: „Die Friihromantik (1798—1802) ais

Eingang, die Hochromantik (etwa 1802—1816) ais reinste Auspragung
und die Spatromantik (etwa 1816—1830) ais ffbergang in die reaiistische

Periode". W r. 1802 romantyka wstępuje po przezwyciężeniu wczesnoroman-

tycznego subjektywizmu w okres dojrzałej równowagi objektywnych i subjek-
tywnycli dążeń i rozwija swoje systemy społeczne w duchu religijnym, od r.

1816 stoi w walce z rosnącemi pretensjami liberalizmu i broni swych pozycyj.
W dalszym ciągu swej pracy autor daje charakterystykę bardzo ciekawą

i trafną wszystkich trzech okresów. Wczesna romantyka dąży do wyswobo-
dzenia subjektu z więzów, nałożonych mu przez klasycyzm. Fichte nadaje
w swej filozofji człowiekowi i jego „ja'Ł metafizyczną wartość. „Das repra-

sentative ich, d. h. das iiber seine empirische Individualitat hinaus ais absolutes,
ailhaftes Ich wirkende, schafft die Welt".... „Subjektivismus und

Universalismus bilden die Grundlagen der friihromantischen Welt, aber

jede von ihnen in einer bisher ungekannten Steigerung und damit in eine

iiberstarke und verhangnisvolle Spannung untereinander versetzt". Prawdziwym
przedstawicielem i rzecznikiem romantyki wczesnej nie jest jednak ani Fry-
deryk Schlegel ani Tiech, lecz Novalis, Schleiermacher i Schelling. Oni do-

piero wyrastają ponad estetyczny indywidualizm Schlegla i stwarzają żywy
stosunek do świata. „Ihr Streben geht auf eine innereVerlebendigung
der grossen objektiven Gemeinschaftsformen: Natur,
Geschichte „Staa t". Oni stwarzają romantyczną filozof ję natury
i filozof ję państwa, dążą do wyższych jedności między subjektem
i objektem. Początkowy rewolucyjny subjektywizm zatraca się powoli w uzna-

niu życia objektywnego i jego form społecznych.

Drugi okres, nazwany przez autora „Hochromantik", jest dopiero właści-

wem spełnieniem głównego _ dążenia romantycznego, mianowicie: zbudowanie

nowego świata jednolitego w religijno-iracjonalnej całości ze środków nowo-

czesnego subjektywizmu. Wytwarza się poczucie dla religijnego znaczenia

wszystkiego, co w historji powstało; tradycja, historja i narodowość stają się
przedmiotem zainteresowań romantyków. „Von innen und von aussen her

wird die Hochromantik auf die lebendigen gottgegriindeten Gemeinschafts-

formen von Natur, Geschichte, Volk und Staat, auf die ewigen Mach te

des Lebens verwiesen". Ten okres łączy w sobie w wyższym sensie kla-

sycyzm i romantykę wczesną „indem sie der klassischen Forderung nach

Anerkennung der gegebenen Weltgesetzlichkeiten gegeniiber dem friihroman-

tischen Freiheitsbegehren eine neue Beriicksichtigung verschafft". Przeciw-

stawienie romantyki i klasycyzmu, przeprowadzone przez Fritza S t r i c h a

w swej książce „Deutsche Klassik und Romantik", nie jest uzasadnione. Anty-
teza Stricha „VolIendung" i „TJnendlichkeit" dotyczy tylko klasycyzmu i ro-

mantyzmu wczesnego i to tylko w pewnym kierunku, mianowicie pod wzglę-
dem jego subjektywistycznego nastawienia.

Adam Muller i Józef G o r r e s, najwięksi teoretycy „Hochromantik ,

są przedstawicielami „klasycznego" wyrównania spokoju i ruchu, przez historję
danego i nowego, żywości subjektu i zwartości uniwersalnego porządku spo-

łecznego. Adam Muller tworzy, odwracając się wyraźnie od romantyki wcze-

snej, nowy religijny obraz świata. Jego nauka o państwie, której Linden po-

święca bardzo wiele miejsca, oraz jego socjologja zawiera mnóstwo głębokich
myśli, z których niektóre wydają się zupełnie nowoczesne. Weźmy naprzy-

kład jego definicję państwa: „Der Staat ist nicht eine blosse Manufaktur,
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Meierei, Assekuranz-Anstalt, oder merkantilische Societat; er ist die innige
Yerbindung der gesamten physischen und geistigen Bediirfnisse, des gesamten
physischen und geistigen Reichtums, des gesamten inneren und geistigen Lebens

einer Nation zu einem grossen energischen, unendlich bewegten und leben-

digen Ganzen". Również tak nowoczesne hasło jak samowystarczal-
ność gospodarstwa narodowego znajduje się u Mullera. Za-

niedbanie strony duchowej jest według jego zdania zasadniczym błędem wszyst-
kich nowoczesnych teoryj państwowych i gospodarczych. Fundamentem wszel-

kiego życia powinna być religja.

Głębiej jeszcze i potężniej niż u Adama Mullera występuje u Józefa

Gorresa konflikt pomiędzy przeszłością i teraźniejszością, pomiędzy boskiem

i ziemskiem. Dąży on taksamo jak Adam Miiller do wyrównania sił wałczą-
cych ze sobą, do zjednoczenia w nowej jedności światowej sił konserwatywnych
i liberalnych. Wierzy on w niezniszczalny boski sens świata, w znaczenie

ewolucji, w której nic wartościowego nie ginie. „Nicht ein Funken ist verglom-
men, der einmai aufgeleur.htet". W wstępie do swej książki „Europa und

die Revolution" (1821) daje Górres wspaniały obraz świata, w którym wskazuje
na przeciwieństwo między wiarą i wiedzą, ujawniające się w rozwoju histo-

rycznym. Celem rozwoju historycznego jest połączenie wiary z wiedzą, religji,
filozofji i etyki. Z tego punktu widzenia traktuje również zagadnienia poli-
tyczne i państwowe. Radykalnemu liberalizmowi przeciwstawia liberalizm hi-

storyczny, abstrakcyjnemu państwu zachodnio-europejskiemu państwo organicz-
nie powstałe z wolnych części. Ponad walczącemi ze sobą przeciwnościami
stoi jfdnak wieczne, boskie, którego przedstawicielem jest kościół.

Właściwym obrońcą teoretycznym nieświadomych sił historycznych jest
Fryderyk Karol von S a v i g n y, który w duchu romantycznym uzasadnia hi-

storyczną teorję prawa. Prawo nie powstaje nigdy samodzielnie, lecz wyrasta
z osobliwego ducha narodu, stoi w związku z wszelkiemi objawami życia spo-

łeczeństwa, z językiem i obyczajem, z państwem i religja.

Opierając się lia pracach trzech głównych przedstawicieli „Hochromantik"
Linden dowodzi różnicę, jaka istnieje między romantyką wczesną, subjektywi-
styczno-indywidualistycznie nastawioną i romantyką późniejszą, która przeszła
do objektywistycznego pojmowania życia i jego objawów społecznych. Zwrot

ten daje się zauważyć również u innych romantyków, jak naprzykład u Schel-

linga, Schleiermachera, Uhlanda i Achima von Arniin, zwłaszcza u Arnima

znajdują się zaczątki nowego typu człowieka, dążącego do czynu. Linden jest
zdania, że romantyka niemiecka zawiera w sobie wiele idei, które zwłaszcza

w czasach dzisiejszych mogą być owocnie wykorzystane.
W zeszycie III tego samego czasopisma znajduje się bardzo ciekawy ar-

tykuł Karoia Molla pod tytułem „D as Verhaltnis der heutigen
Jugend zu Goeth e", Dla nas artykuł, który jest przedrukiem mowy,

jest tem ciekawszy, że dowiadujemy się z niego, nietylko, jaki stosunek młodzież

niemiecka szkół średnich ma do utworów Goethego, lecz zapoznajemy się
również z psychiką dzisiejszej młodzieży niemieckiej i jej stosunkiem do lite-

ratury wogóle. Moll opiera swe zdania wyłącznie na doświadczeniach z wła-

snemi uczniami. W pierwszej połowie swej przemowy Moll roztrząsa wszystkie
strony utworów Goethego, do których młodzież ustosunkowuje się negatywnie,
gdyż nie posiada dla nich żywego zrozumienia, w drugiej części zaś podaje
drogę, jaką można młodzież zbliżyć do Goethego i jego utworów. Dzisiejsza
młodzież posiada żywy stosunek jedynie do utworów lirycznych Goethego,
natomiast nie posiada go do utworów prozaicznych ze względu na ich chłodną
formę językową i styl klasyczny. Więcej odpowiada jej proza Storma,
Stiftera. Gottfryda Kellera, Meyera i Kleista. A jeżeli weźmiemy utwory
Goethego pod względem zagadnień w nich zawartych, to tylko „Gótz von

Berlichingen", . . Egmont", Faust" i „Fragmenty" mogą zaciekawić młodzież,
problem „Werthera" natomiast, „Ifigenja'* i „Tasso", nawet „Wiilhelm Meisters
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Lehrjahre'" nie interesują dzisiejszej młodzieży. Z jakiego powodu nie inte-

resują młodzieży nawet tak ważne i ogólnoludzkie zagadnienia, jakie zawiera

w sobie Wilhelm Meister? Moll jest zdania, że młodzież dzisiejsza nie rozumie

już idei osobowości (Idee der Persónlichkeit). Dążenie Wilhelma Meistra do

udoskonalenia swej własnej indywidualności, do kształcenia własnego „ja"
uważa dzisiejsza młodzież za cel egoistyczny. Młodzież posiada dziś inne po-

czucie życia. Siły społeczeństwa nie są dla niej środkiem do kształcenia indy-
widualnego, mające tylko wartość względną, iecz posiadają wartość ponad-
indywidualną. Indywidualizm załamał się w czasie wojny, szukano wyrównania
między formą indywidualną i ideą ludzkości i znaleziono je w idei narodo-

wości. Droga do ludzkości prowadzi poprzez narodowość.

Wychodząc z tego punktu widzenia nasuwa się pytanie, czy związek
Goethego ze swym narodem i jego kulturalnym losem był tak ścisły, że jego
twórczość zawsze przesiąknięta była siłami niemieckiemi, czy jego droga wy-

chodziła zawsze z narodu i prowadziła przez naród do świata ponadnarodo-
wego. Przy tak postawionem pytaniu ostaje się tylko młody Goethe, który
pod wpływem Herdera oddaje się zupełnie niemieckiemu duchowi twórczemu

i rozpoczyna swą pracę tam, gdzie przed dwoma i pół wiekami została prze-

rwana. Twórcze siły narodowości niemieckiej zdawały się znaleźć nowego

geiijusza w młodym Goethem. Temu Goethemu otwiera dzisiejsza młodzież

całą swą duszę.
Goethe nie pozostaje jednak duchowi niemieckiemu wierny, następuje

u niego zwrot ku południowi, ku światu klasycznemu, z którego już nigdy nie

znalazł drogi powrotnej do narodowości niemieckiej i do zrozumienia i spra-

wiedliwego ocenienia nowych objawów niemieckiej kultury i jej młodszych
przedstawicieli. Młodzież nie może zrozumieć tego przewrotu w twórczości

Goethego i zwraca się przeciw klasykowi literatury niemieckiej. Moll jest
jednak zdania, że młodzież znajdzie znów drogę do Goethego, o ile się jej
wykaże, że wszystko, co od jego śmierci do dzisiejszego dnia się stało, Goethe

przewidywał i przed niebezpieczeństwem jednostronnego rozwoju cywilizacji
ostrzegał. Ten Gothe bowiem, którego młodzież już nie rozumie, nie jest
całym Goethem, jest jeszcze inny Goethe, który właśnie dzisiejszej młodzieży
ma wiele do powiedzenia, który się zastanawia nad sensem i celem oraz

zadaniami życia czynnego. Problematyczność dzisiejszego czasu istniała już
dla Goethego i znalazła swój oddźwięk przedewszystkiem w „Wilhelm Meisters

Wanderjahr e", w ..Fauście" cz. II., w jego „Spriiche", w rozmowach

z Eckermannem i kanclerzem Mullerem. Celem „Wanderjahre" już nie jest
kształcenie indywidualne, lecz włączenie człowieka czynnego w społeczeństwo.
Dla zagadnień, zawartych w wymienionych utworach Goethego, znajdzie
i dzisiejsza młodzież zainteresowanie i zrozumienie.

Oprócz dwóch szerzej przezemnie streszczonych prac „Zeitschrift fiir

Deutschkunde" zawiera jeszcze kilka ciekawych artykułów. Wymienię tylko
najważniejsze jak „R icliard Wagners Musikdramen in der

Schu1e", w którym to artykule autor wypowiada się za zapoznaniem
młodzieży klas wyższych z dziełem Wagnera mimo kryzysu, jaki muzyka
Wagnera przechodzi w dzisiejszych Niemczech. W tym samym zeszycie II.

znajduje się jeszcze jeden artykuł pod tytułem „N eue Wege zur Be-

handlung der Werke Richard Wagner s". Autor tego ar-

tykułu omawia metodę, jaką dzisiejszej młodzieży dzieło Wagnera można udo-

stępnić oraz wylicza najcenniejsze płyty gramofonowe, które do tego celu

się nadają.
Z okazji 50-letniej rocznicy śmierci Wagnera ukazał się również w Il-im

zeszycie „Zeitschrift fiir deutsche Bildung" artykuł pod
tytułem „Richard Wagners Persónlichkeit und Kunst", w którym profesor
uniwersytetu Richard Gerber daje krótki, ale treściwy obraz rozwoju Wagnera
jako człowieka i jako twórcy. Ponad dziełem stoi wielka osobistość Wagnera,
który dał wyraz dążeniom swego czasu w swych głębokich utworach.



124 Spratcozdania z czasopism 117

To samo czasopismo zawiera pozatem jeszcze kilka bardzo ciekawych
prac, z których chcę wymienić najważniejsze tylko: „R e d e iiber Eichen-

dorff" profesora uniwersytetu von Wiese oraz „P olitische Pro-

padeutik im Deutschunterrich t", znajdujące się w zeszycie
Il-im. Zwłaszcza artykuł ostatni jest dla nas szczególnie ważny, ponieważ
autor porusza w nim zagadnienie wychowania państwowego i nauki o pań-
stwie, wypowiadając się za tem, że tylko przez dzieła sztuki odpo-
wiednio dobrane można wpłynąć na psychikę młodzieży i wzbudzić w niej po-

czucie państwowe.

Zeszyt Ill-ci „Zeitschrift fur deutsche Bildung" przynosi również kilka cieka-

wych prac naukowych i metodycznych, jak naprzykład „Schulfunk und deutsche

Bildung", „Kunstbetrachtung und Lebenskunde" oraz ,.Aufsatzerziehung". Szcze-

gólnie ciekawy jest krótki artykuł pod tytułem „Die Erneuerung des

deutsche n Mensche n", w którym autor usiłuje dać filozoficzne

pogłębienie mentalności dzisiejszych Niemców. Według jego zdania dla poło-
żenia dzisiejszych 3\iemiec jest znamienne spotkanie się ducha

z polityką. Wytwarza się w Niemczech trzeci humanizm, huma-

nizm polityczny, który powinien przeniknąć całe życie niemieckie tak, jak to

miało miejsce w greckiej polis. Ten nowy ruch humanistyczny czyni
człowieka ośrodkiem wszystkiego jak każdy humanizm, ale człowiek podpo-
rządkowuje wszystkie swe siły idei państwa, albowiem tylko w państwie
mogą się one rozwijać i stać się bezpośrednią koniecznością życia. „Weite
der Bildung, Scharfe des Denkens und Tiefe des Blicks will die neue Bewe-

gung verbinden mit stosskraftigens Wollen. Humanist sein heisst

heute Kampf er sein fiir die volle Verwirklichung des deutschen

Menschen.". .. ,.Der Staat ist fiir den dritten Humanismus von religióser
Bedeutung, er birgt in seinen Grenzen den Gott seines Volkes, und so fiihren

die łetzten Erwartungen zum deutschen Got t". Z tych kilka cytat
wynika już dostatecznie, że duch hitleryzmu rozpoczyna przenikać naukę
i filozofję.

Z czasopism niemieckich, poświęconych nauczaniu języków obcych, przy-

nosi „Zeitschrift fiir franzósischen und engilischen U n-

t e r r i c h t" w zeszycie pierwszym artykuł pod tytułem „Noch einmal Kampf
um das Gymnasialmcnopol", w którym autor zajmuje się księgą pamiątkową,
wydaną przez „Związek' profesorów niemieckich uczelni wyższych". O księdze
tej była już mowa w ostatnim zeszycie „Neofilologa'4 . Nad dzisiejszym stanem

nauki obcych języków zastanawia się Paul Wissmann w bardzo ciekawym ar

tykule „Zur gegenwartigen Lage des fremdsprachlichen
Unterricht s". Niezadawalniające wyniki nauki języków obcych przy-

pisuje autor tej okoliczności, że metoda nauczania ciągle jeszcze jest nie-

pewna, że teorja przerasta praktykę, że cele nauki są wygórowane. Dla usu-

nięcia trudności, połączonych z uczeniem się dwóch języków obcych, autor

wypowiada się za rozważaniem pytania, czy nie powinno się produktywnie
tylko jednego języka uczyć, natomiast drugiego receptywnie. Przy
pierwszym języku obcym należałoby od samego początku mieć na celu osiąg-
nięcie znacznej umiejętności w mówieniu i biegłości w ustnem i piśmiennem
opanowaniu języka przy zastosowaniu metody bezpośredniej i wielkiej
ilości lekcyj. Jako temat zadań piśmiennych maturalnych wchodziłaby w ra-

chubę swobodna reprodukcja tekstu, przeczytanego w obcym języku, lub essai.

Przy nauczaniu drugiego języka natomiast powinno się użyć metody grama-

tycznej, a cełem nauki powinno być zrozumienie również trudniejszych
tekstów, naprzykład filozoficznych. Wielostronna i obszerna lektura stałaby
w centrum całej nauki. Ćwiczenia piśmienne ograniczyłyby się do tak zwa-

nych Heriibersetzungen. Oprócz tego autor wylicza kilka słabych stron dzi-

siejszej metody nauczania, jakie występują przedewszystkiem przy nauczanni.

gramatyki w klasach średnich i przy kulturoznawstwie.
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Zagadnieniem kulturoznawstwa zajmuje się również Gelhard w zeszycie
trzecim „Die neueren Sprachen". Jego artykuł „M óglichkeiten des

kulturkundlicłien Unterrichtsprinzips" jest całkowicie

krytycznie nastawiony. Gelhard należy do najbardziej zaciętych wrogów kul-

turoznawstwa, stojąc na stanowisku, że kulturoznawstwo jest nauką, która wy-

maga wielkiej wiedzy i głębokich studjów. Gelhard nie zgadza się z wytycz-
nemi pruskiemi (Richtlinicn) i z celem, jaki one chcą nadać kulturoznawstwu.

jest on zdania, że poznanie kultury nie może być celem nauki, gdyż wartość

kształcąca utworu leży w nim samym a nie w jego odnoszeniu się do czasu

i jego struktury. „Der Bildungswert besteht nicht in abstrakter Geis-

tigkeit und in rationalistischen Konstruktione n". Kul-

turoznawstwo jest bardzo problematyczne, zagadnienia kultury są trudne i do-

stępne tylko człowiekowi dojrzałemu, który się nimi zajmuje specjalnie, obcią-
żenie młodzieży problematycznością kultury może tylko jej twórczą wolę ha-

mować i nie przyczyni się do kształcenia jej charakteru. W sposób ironiczny po-

lemizuje autor ze zwolennikami kulturoznawstwa, którzy są zdania, że przez

poznanie istoty obcego narodu młodzież dojdzie do poznania istoty własnego
narodu. Dzisiejsza młodzież patrzy na narody obce z punktu widzenia poli-
tycznego a nie abstrakcyjno - kulturoznawczego. Wywody autora są pod wie-

loma względami słuszne, gdyż przerost kulturoznawstwa w Niemczech w wie'lu

wypadkach został stwierdzony, bardzo często idzie jednak autor w swej pole-
mice zadaleko i ma się wrażenie, że jego poglądy są wynikiem wrogiego uspo-

sobienia do narodów obcych i ich kultur.

Warszawa. Dr. Jan Piprek.
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SPRAWY P. T. N.

W okresie od N. Roku odbyły się 2 posiedzenia Zarządu Głównego i ze-

branie Walne członków Koła Warszawskiego.
Pierwsze Zebranie Zarządu odbyto w Krakowie d. 9 kwietnia w czasie

II zjazdu Neofiloflogów polskich. Obecni byli profesorowie: Czerny, Dyboski,
Glixelli, Morawski, Łempicki, Dr. Piątek, Ciesielska - Borkowska, Kołudzka,
i Markowa. Rozważano trzy sprawy: Kwestję wyboru siedziby przyszłego Za-

rządu głównego i kwestję przyszłego Zjazdu Neofilologów. Jako siedzibę
przyszłego Zarządu postanowiono zaproponować Walnemu Zebraniu Delega-
tów, które miało odbyć się 13 kwietnia, Warszawę ze względu na jej położenie
w centrum kraju, na siedzibę Redakcji „Neofilologa" i łatwość porozumie-
wania się z władzami oświatowemi. Co do przyszłego Zjazdu Neofilologów
postanowiono go odbyć za 2 lata we Lwowie. iNadto omawiano sprawy, zwią-
zane z redakcją „Neofilologa".

Drugie zebranie odbyło się 24.IV b. r. w Warszawie. Obecni: prof. Łempic-
ki, pp.: Grzebieniowski, Kołudzka, Markowa, Pepłowska, Dr. Piątek, Semil.

Omawiano sprawę Walnego Zgromadzenia, odbytego w Krakowie dn. 11 kwietnia

i postanowiono, iż szczegółowe z niego sprawozdanie ukaże się w jesiennym
numerze „Neofilologa" wraz ze sprawozdaniem ze Zjazdu. Z kolei rozpatry-
wano kandydatury do przyszłego Zarządu Głównego, którego siedziba ma

być w Warszawie. W dalszym ciągu na wniosek Dr. Piątka postanowiono
zwołać w jesieni walne zebranie Delegatów Okręgu Warszawskiego, oraz

zwrócić się do innych Okręgów, by takie rejonowe zebrania u siebie również

urządziły. W końcu postanowiono porozumieć się w sprawie „Instytutu Sło-

wiańskiego" w Warszawie, a także w sprawie odpowiedzi na ankietę, z którą
zwróciła się szkoła w Barnsley (Anglja) do nauczycieli jęz. angielskiego. Po-

stanowiono zwrócić się w tej sprawie do Ministerstwa W. R . i 0. P .

Dnia 12 maja odbyło się Walne Zgromadzenie Członków Koła Warszaw-

skiego w myśl § 19 statutu, z porządkiem następującym: krótkie sprawozdanie
z II Zjazdu Neofilologów Polskich w Krakowie dn. 9 — 11 kwietnia i Wybór
Zarządu Głównego, ergo Zarządu Okręgu i Koła. Zebraniu przewodniczył
Dr. T . Grzebieniowski. Słowo wstępne wygłosił prof. Z . Łempicki, dając ogólny
rzut oka na zjazd krakowski. Następnie szczegółowo omówił sprawy dydak-
tyczne, poruszone na Zjeździe, Dr. Piątek dając obraz dyskusji i w najogól-
niejszych zarysach omawiając postulaty zjazdu, poczem pp.: Grzebieniowski,
Kołudzka i Markowa mówili o referatach naukowych, wygłoszonych na zjeź-
dzie. Następnie przystąpiono do wyborów i wybrano przez aklamację nastę-
pujące osoby: prof. Łempicki (przewodniczący), członkowie pp.: Dr. Grzebie-

niowski, jungman, Kaliszanka, Kołudzka, Markowa, Pepłowska, Dr. Piątek
Piprek, Semil, prof. Tretiak.

Dn. 29 maja odbyło się zebranie, na którem Instruktorka Min. W. R.

i O. P . p. Nieniewska zapoznała w ogólnych zarysach obecnych z nowym pro-

gramem języków nowożytnych.

EGZAMIN DOJRZAŁOŚCI.

W zeszycie 4 (Rok V) „Poradnika w sprawach nauczania i wychowania
oraz administracji w szkołach ogólnokształcących", wydawanym nakładem Mi-

nisterstwa W. R. i 0. P. (Skład główny Książnica Atlas) ukazały się wska-

zówki w sprawie egzaminu dojrzałości w szkołach średnich ogólnokształcą-
cych. Składa się on z 2 części: w I są: wstęp i uwagi ogólne o egzaminach.
II dotyczy poszczególnych przedmiotów. Ministerstwo stwierdza, że zarządze-
nia i wskazówki zawarte w regulaminie Ministerstwa zostały w praktyce znie

kształcone. Widzi przyczynę w tem, że szkoła i młodzież nie zdaje sobie

sprawy, że egzamin jest zamknięciem jednego etapu pracy ucznia, a zarazem

rzutem oka na podjęte w ciągu roku szkolnego wysiłki, jest więc integralną
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częścią życia szkolnego; szkoła nie bierze pod uwagę, że egzamin jest
tylko w nieznacznej mierze środkiem selekcji, która powinna być przepro-

wadzana wcześniej. Dalej idą ogólne uwagi, co do warunków najbardziej do-

godnych, aby egzamin tę swoję funkcję mógł spełnić.
W uwagach dotyczących poszczególnych przedmiotów, ograniczymy się

tylko do jednego, mianowicie do egzaminu z jęz. obcego nowożytnego. Wska-

zane są przedewszystkiem najczęściej spotykane braki „pod względem odpo-
wiedzi uczniów, jako też pytań nauczycieli" jak np. przewaga tematów lite-

rackich, formułowanie zbyt ogólnikowe pytań, dobieranie zbyt łatwych tek-

stów do lektury, brak pytań z zakresu współczesnego życia i kultury obcego
narodu. U abiturjentów rażące jest ubóstwo pod względem językowym. Przy
omawianiu szczegółowem egzaminu piśmiennego spotykamy rzecz poniekąd
nową, którą P.T.N . w swej odpowiedzi na ankietę maturalną (Nr. 4 —5 Neofilolo-

ga z r. 1931) uwzględniło i niejako jako dezyderat postawiło, mianowicie obok

t. zw . wolnych tematów znajdujemy „Streszczenie a właściwie opowiedzenie prze-

czytanego dwukrotnie urywka, stanowiącego pewną zamkniętą całość", z na-

stępującym dodatkiem: „w streszczeniach samodzielny wysiłek zdających jest
konieczny, daje bowiem możność wykazania inteligencji, sprawności języko-
wej1", a dalej (według nas trochę zbyt daleko idące wymagania) „orjentowaiiie
się we współczesnych zagadnieniach".

Wszystkie te wskazówki poparte licznemi przykładami, dają nauczycie-
lowi możność orjentowania się w wymaganiach Ministerstwa W. R . i 0. P.

J. K.

II. KONFERENCJA NEOFILOLOGICZNA NA ŚLĄSKU.

Wobec tego, że na Śląsku nie odbył się jeszcze żaden oficjalny kurs

neofilologiczny zorganizowany przez władze, postanowił Zarząd Śl. Koła Neo-

filologów, podobnie jak w ubiegłym roku szkolnym urządzić konferencję neo-

filologiczną. Dzięki życzliwemu stanowisku dyrektora Instytutu Pedag. P. Wiz.

Czernichowskiego, odbyła się konferencja ta z ramienia Instytutu i związane
z tem koszta pokrył Instytut. Konferencja rozpoczęła się 16.XI . 32 o godz.
9 rano w Instytucie zagajeniem przez p. Wiz. Czernichowskiego, poczem p. Je-

sionowski wygłosił referat p. t . „Korespondncja z młodzieżą zagraniczną"
(obszernie wydany drukiem). Następnie udali się uczestnicy konferencji w licz-

bie 60 osób do Król. Huty, gdzie w Gimnazjum Żeńskiem, w nowo urządzonej
pracowni neofilologicznej, odbyła się lekcja jęz. niem. (2 godz.) p. t. „Weimar".
Przebieg lekcji był następujący: uczennice ustaliły położenie Weimaru (mapa)
omówiły rozmaite sposoby komunikacji. Następnie czytały pierwszą część
urywku Weimar (Podręcznik Jakóbca), objaśniły samodzielnie zwięźle tekst.

Dla wprowadzenia się w atmosferę starego Weimaru czytały uprzednio w do-

mu nowelę Heleny Bohlau p. t . Sommerseele i Liii Braun: Im Schatten der

Titanen. Teksty te zużytkowały do niezwykle miłej inscenizacji p. t. Goethes

Geselligkeit. W przez siebie sporządzonych kostjumach odegrały 4 panienki
bardzo udatnie wesołe spotkanie dwuch dziewczynek z Goethem, które się
zakończyło zaproszeniem na ciastka (panienki raczyły się niemi podczas lekcji
— w czasie przedstawienia). Inscenizacja oddała znakomicie atmosferę sta-

rego Weimaru. Zawierała zręcznie wplecione wiadomości o stosunku Goethego
do Polski. Następnie w związku z inscenizacją omówiły uczennice dokładniej
stosunek Goethego do Polski (na podstawie Filomaty Nr. 42 i broszurki Wu-

kadinowicza). Punkt ten zaktualizowała p. Dr. Mazurkówna, która lekcję
umiejętnie i pewną ręką prowadziła, w bardzo interesujący sposób, poruszając
pewne mniej kulturalne momenty obchodu uroczystości goethowskich. Lekcję
zakończył obfity pokaz fotografji starego i nowego Weimaru. Starannie opra

cowana lekcja stała na wysokim poziomie i budziła ogólne zadowolenie.

Po tej lekcji odbyła się druga w Gimn. mat. - przyr., lekcja jęz. ang.

(nadob.) p. t. In the clamoons. Lekcję prowadził p. prof. Wielebiński. Po
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przerwie obiadowej odbył się referat Dr. Jakóbca, wiernego i wypróbowanego
przyjaciela Śląskiego Koła Nofil., p. t . Problem pogłębiania świadomości na-

ród. w naucz. jęz. obcych szczególnie jęz. niemieckiego.
Bardzo ciekawy referat oświetlił szereg zasadniczych punktów problemu

kultury niem. Po ogólnej dyskusji nad referatami i lekcjami zamknięto kon-

ferencję.
Śląskie Koło Neof. poczuwa się do obowiązku podziękowania W. O. P

za wysyłanie okólników, p. Wiz. Czernichowskiemu za daleko idącą pomoc

materjalną i moralną, p. Dyr. Kuczowi na życzliwe ustosunkowanie się do po-

czynań Sl. K N ., a wszystkim wykonawcom programu konferencji za dosko-

nale zorganizowaną konferencję.
Mikołów A. J.

WILNO. Dn. 6 czerwca 1932 r. zorganizowano Akademję ku czci

Goethego. Odczyt o Goethem wygłosił senator Roman Skirmuntt; słowo

wTstępne wypowiedział prof. dr. Marjan Zdziechcwski. W r. szk. 1932 — 33

zebrania zaczęto dopiero w drugiem półroczu. Dn. 28 .11 . prelegent z War-

szawy, dr. Jan Piątek, wygłosił bardzo interesujący referat o wartościach

estetycznych nauki obcych języków. Dn. 11 .III. kol. mr. Marja Sorokówna.

wygłosiła obszerny referat o nauczaniu gramatyki języka francuskiego w szkole

średniej. Na ten sam temat zagaiła dyskusję, dn. 25.III. koli. Aleksandra Szem-

berżyna. Nadto należy zanotować, że czworo młodych romanistów wspólnie
ze swym dawnym profesorem opracowało i ogłosiło drukiem Dydaktykę
j ę z v k a i kultury francuskiej, Wilno, Księgarnia św. Wojcie-
cha," 1933 r.

' S. G.

PASZPORTY ULGOWE DLA NAUCZYCIELI JĘZYKÓW NOWOŻYTNYCH.

Dowiadujemy się, że Ministerstwo W. R. i O. P. będzie uwzględniało po-

dania o paszporty ulgowe nauczycielom, udającym się na studja do następują-
cych uniwersytetów na kursą wakacyjne: Grenoble, Nancy, Tours, Dijon i Pa-

ryż (Sorbona i Alliance Franęaise), a w Austrji: Wiedeń i Graz. Podania do

Kuratorjum należy wnosić przez Dyrekcje szkół, które odpowiednio umotywo-
wane prześlą je do Kuratorjum, a stamtąd do Ministerstwa W. R . i O. P.

Dn. 9 —13 lipca odbędzie się w Paryżu zjazd delegatów Federation Inter-

nationale des professeurs de langues vivantes. Delegatem P. T. N. jest prof.
Z. Czerny ze Lwowa i p. Cecylja Jungmanowa z Warszawy.

KSIĄŻKI NADESŁANE:

Jerzy Kurnatowski: Stosunki polsko - francuskie na przestrzeni wie-

ków. Warszawa 1933 r. Nakładem Stowarzyszenia polsko-francuskiego.
Friedrich Hebbel: Agnes Bernauer. Książnica — Atlas. Lwów —

Warszawa 1933. Wydal M. Friedlander.

ERRATA.

WNr.1b.r. „Neofilologa" zaszły następujące omyłki, które niniej-
szern prostujemy: na str. 52 w „Wiadomościach bieżących" w sprawozdaniu
7 Kursu Metodycznego w Poznaniu opuszczono nazwisko jednego z wykładow-
ców, mianowicie prof. Dr. J . Morawskiego, który wygłosił 2 odczyty. Na str.

75 w sprawozdaniu z okręgów i kół umieszczono nazwisko p. J. Macińskiej,
jako przewodniczącej Koła Łódzkiego, zamiast, jak powinno być: pani Peyse-
rowej.

Na str. 65 w „Sprawozdaniu z pism angielskich" w wierszu 5 powinno
być ..rasowej". Na str. 67 w wierszu 31 powinno być t. zw . „operators'' za-

miast przymiotników.
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INSTITUT DE TOURAINE
POUR LES ETRANGERS

COURS PERMANENTS, inincerrompus du 1-er octobre

au 30 juin, meme pendant les vacances de Noel et de Paąues

COURS DE VACANCES, du 1-er juillet au 30 septembre inclus

DIPLÓME D'fiTUDES FRANęAISES
DE L'UNIVERSITE DE POITIERS

LIT TERATURE, HISTOIRE, GfiOGRAPHIE. ART. FR ANQ AIS - COURS ELEMEN -

TAIRE, MOYEN ET SUPERIEUR DE FRANCAIS (PHONETlQUE, GRAMMAIRE,
EXERCICES PRATIQUES, ETC )

SE RAPPELER QUE TOURS A LA REPUTATION
DE PARLER LE MEILLEUR FRANQAIS

Excursions aux celebres „CHATEAUX DE LA LOIRE"

Chambord, Blois, Chaumond, Chenonceaux, Azay-le-Rideau,
Amboise, Langeais, Luynes, etc., sous la direction des professeurs.

S'ADRESSER A: M. le Directeur de 1'Institut de Touraine,
TOURS (Indre-et-Loire) FRANCE.

UNIVERSITY COLLEGE EXE T E R

HOLIDAY COURSE
FOR FOREIGN STUDENTS AUGUST 1 ST — 25 TH, 1933.

Lectures on Phonetics. Conversation and Translation Classes.

Discussions. Fee: Ł 4.10.0 Residence, with, English people, in

College Halls or private families from 42/»per week. Certificates»
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Teilnahmegebuhren: Sh 80 — 120. Aufenthaltskosten: Sh 100 — 200 .

Visumfreie Emreise. 50% Ermassigung fiir Beliebige Riickreise in

Oesterreich. ANMELDUNGEN BIS 25 JUNI 1933.

Auskiinfte und Programme durch den. Ferlalkursausschuss der philosophl-
schen Fakultat; GRAZ Unlversltat, und durch Frau W- Dewltzowa, Instru-
ktor Min. W. R. I O P., Warszawa, Polna 42, cel, 8.80-16, Frau H. Nowińska, Glmn. -

Lehrertn, Warszawa, Włodarzewska 17,



INSTYTUT WYDAWNICZY

KSIĄŻNICA —ATLAS
LWÓW — WARSZAWA

Otrzymał na swoje zapytania szczegółową opinję od następujących
pp. Anglistów:

A). Opinję swą w sprawie transkrypcji fonetycznej w nauce

języka angielskiego nadesłali pp:

J. Akselrad, Tarnopol, M. Arend, Poznań, W Bieszczad, Cieszyn
(Szkoła Handlowa) A. Boruszczakówna, Rybnik, (Szkoła Handlowa)
Irena Dobrzycka, Poznań, Prof. R . Dyboski, Kraków, Klara Jas-
troch, Warszawa, J. Knapczyk-Długopolska, Kraków, Dr. A . Kreu-

sler, Włocławek, Izydor Ledner, Brześć n/Bugiem, Prof. Massey,
Poznań, Dr. Stefanja, Mazurkówna, Król. Huta, Dr. H . Millerówna,
Warszawa, (Gimn. Władysława IV). Inż. Józef Opper, Czortków,
J. Poprawianka, Poznań, E. Rogójska, W-wa, (Gimn. Batorego),
SS. Sapieżanka, Jazłowiec SS. Niepokalanki, Abraham Semann,
Włodzimierz, Dr. Piotr, Szolingowa, Katowice, Jennie 0'Sullivan,
W. Tarnawski, Lwów, Andrzej Tretiak, W-wa, G. Sz. Wachman,
Łódź. St. Waraszkiewicz, Prof. Leon Wojtaszewski, Gdańsk,
(Gimnazjum Polskie), Janina Zielińska, Xenia Żytomirska, W-wa,
(Gimnazjum J. Lelewela).

B) ocenę tomu I. „Bibljoteczki Angielskiej," obejmującego
Wells'a THE COUNTRY OFTHE BL1ND, w opracowaniu Kreu-

slera i Stamma, z przedmową Prof. R . Dyboskiego oraz wska-
zówki co do wyboru i opracowania dalszych tomików tej Bi-

bljoteczki nadesłali pp.: A.Boruszczakówna Rybnik, (Szkoła Han-

dlowa). Irena Dobrzycka, Poznań, Prof. T. Grzebieniow
r

ski, W-wa
Dr. Ligocki, Poznań, (Szkoła Handlowa Miejska), Katarzyna Ma-

łecka, W-wa. Prof. Marssey, Poznań, Dr. St. Mazurkówna, Król.

Huta, lnż. J. Opper, Czortków, E. Rogójska, W-wa. (Gimn. Bato-

rego), SS. Niepokalanka Sapieżanka, Jazłowiec, Jennie 0'Sullivan,
St. Waraszkiewicz, Prof. Leon Wojtaszewski, Gdańsk, (Gimn.
Polskie).

Odpowiedzi ad A) w sprawie transkrypcji fonetycznej
zostały omówione przez Prof. Grzebieniowskiego w NEOFILO-
LOGU (rok IV zesz. I. str. 29). Ponadto odpowiedzi te doręczono
Komisji Doradczej w sprawach nauki języków nowożytnych Min.
WR. i OP.

Odpowiedzi ad B) w sprawie Bibljoteczki Angielskiej posłużą
do ulepszania następnych jej tomików,

Zarząd Książnicy-Atlas dziękuje wszystkim wymienionym
osobom za rzetelną i wydatną współpracę.

FOTOGRAFJE II Zjazdu Neofilologicznego w Krakowie,
a mianowicie:

a) większa uczestników Zjazdu przed uniwerstytetem w cenie Zł. 2. —

b) mniejsza „
» » » » Zł. 1 .50

c) Prezydjum Zjazdu w auli w cenie Zł. 50

są do nabycia w zakładzie fotograficznym

MUCHA, KRAKÓW, JABŁONOWSKICH 20.



INIVERSITE DE NANCY
COURS POUR LES ETRANGERS

Enseignement pratiąue et complet de la łangue,
de la litterature et de la civilisation francaises

Annee scolaire: Novembre a Juin.
Vacances: 3 Juiłlet—23 eptembre.

Voyage a prix reduit pendant łes vacances seulement. Attestation

d'inscription pour pesseport. Diplómes d'etudes franęaises —

Preparation aux examens de l'Alliance Franęaise

Un Comite initie les Etrangers a toutes les beautes de Nancy,
Ville d'Art. Foyer Intellectuel. Station thermale. Grand centre

de tourisme a proximite des Vosges. 11 leur assure des relations
avec des famillies frsnęaises, organise des reunions musicales,

dansantes, et des excursions.

Renseignements: Secretariat, 13 place Carnot

& Compagnie Franęaise du Tourisme,
10 Królewska, Varsovie.

ALLIANCE FRANęAISE
Association Nationale reconnue d'Utillite Publiąue

101, Boulevard Raspail, PAR1S (Vlc)
ECOLE PRAT1QUE DE LANGUE FRANęAISE

(du 1-er Septembre au 30 Juin)
1° EXERCICES PRATIQUES (Lectures et explication litterai-

res et grammaticales de textes modernes, — Conversation — Pro-

nonciation methodique. — Exercices oraux de Vocabulaire —

Exercices oraux et ectits de grammaire et dictees d'ilIustration.—

Redactions^ — Traductions eerites et orałeś, preparees et impro-
visees de textes etrangers en franęais),

2° COURS GENERAUX (Grammaire. — Phonetiquet —Explica-
tion de textes. — Composition franęaise^ — Trois cours de litte-

rature franęaise. — La iitterature franęaise moderne dans ses rap-

ports avec les litteratures etrangeres. — Histoire politique et

institutions. — Geographie de la France. — La Societe et la Familie

franęaises.—Histoire des Arts de la France. Les Gens et les Choses de

France.— -Cours de Diction appliąuee. Le franęais par le chant.—

Cours de franęais commercial. — Promenades artistiques dirigees.
Les inscriptions a prix reduit pour tout ou partie des Cours Ge-

neraux, a l'exception des Exercices Pratiques, sont autorisees.

Diplomes a la fin de Fevrier et de Juin.

Pour tous renseignements ecrire au Directeur, M. Robert

DUPOUEY 101, Boulevard Raspail, Paris.



KSIĄŻNIC A-ATLAS
ZJEDNOCZONE ZAKŁADY KARTOGRAFICZNE I WYDAWNICZE T.N .S .W-, SP.AKC.

LWÓW, UL CZARNIECKIEGO L. 12. TELEF . 30 -52.

WARSZAWA, UL. NOWY-ŚWIAT L. 59 TEL . 223-65.

A. BIBLJOTECZKA NIEMIECKA

przy nabywaniu każdoczesnego kompietu dajemy 20% rabatu.

SERJA I.
Groethe. Hermann und Dorothea . zl 3.65
Grimm. Kinder-und Hausmarchen . „ 0.85
Droste-Hulshoff. Die Judenbuche . „ 1.55
Hauff. Die Karawanę. Cz. I. . . „ 0.85
Die Sigurdsage . . . . „ 0.75

Lessing. Minna von Barnhelm . „ 3.60

Ebner v. Eschenbach Krambambuli . „ 0.90
Grimm.Kinder-undHausmarchenCz. 11 „ 0.85
Kinder-und Hausmarchen. Cz. łll„ 0.80
Haułf. Die Karawanę. Cz. 11 . „ 0.85
Die Karawanę. Cz. III . . . „ 0.80
Die Sage von Walther von Aqui-

tanien- Die Dietrichsage . . „ 1.20

Lessing. Emilja Galotti. . . . „ 3.40
Reuter Anegdoten Cz. I . . . „ 1.55
Chamisso Peter Schlemihl . . „ 3.35
Grimm.Kinder-undHausmarchen.Cz. IV0.85
Das Nibelungenlied Gudrun . . „ 2.35
Goethe. Iphygenie auf Tauris . „ 4.20

Die Sage von Doktor Faust . „ 2.80

Eyth. Hinter Pflug und Schraubstock „ 4.20

Eouque. Undine . . . . „340
Andersen. Marchen. Cz. I . . . „ 1.05

DALSZE TOMIKI W

Andersen. Marchen. Cz. II
Marchen Cz. III. . .

Marchen Cz. IV. .

Reuter Anegdoten. Cz. II .

Freytag. Bilder aus der deutschen

Vergangenheit Cz. I . Do wypraw

krzyżowych .

Bilder aus der deutschen Ver-

gangenheit Cz. II. Do wieku
oświecenia .

Hauff. die Karawanę Cz. I
Schiller Wilhelm Tell.
Eichendorff. Aus dem Leben eine

Taugenichts ... .

Bechstein. Marchen. Cz . 1 .

Marchen Cz. I .

Marchen Cz. III .

Marchen Cz. IV. ...

Goethe. Faust ....

Egmont . .
•

...

Schiller. Marja Staurt

SERJA

Hebbel Agnfes Bernauer

Ponten Der Meister

PRZYGOTOWANIU.

II.

B. BIBLJOTECZKA ANGIELSKA

1. H . G . WELLS.— The Country of the Blind and other Stories zł.

2. F. H. BURNETT. — Little Lord Fauntleroy „

3. WILDE — The happy Prince

C. WYDAWNICTWA POMOCNICZE I DYDAKTYCZNE

1. ROMER. Deutschland und die Nachbarlander. Mapa do nauk

jeżyka niemieckiego. — Podklejona na płótnie
2. CHMAJ-ZAGAJEWSKI. 10.000 słówek niemiecko-polskich
3. BENNI. — Ortofonja angielska
4. — Wymowa francuska . . i

5. „
— Ortofonja niemiecka i

6. „ ŚWIAT 1 ŻYCIE". — Zarys encyklopedyczny współczesnej
wiedzy i kultury pod redakcją prof. literatury niemieckiej
na U. W. Prof. Łempickiego — zawiera szereg artykułów
z dziedziny literatury, kultury i języka narodów nowo-

żytnych — prenumerata miesięczna ... i ... .

zł 1.05

„ 1.05

„ 1.05

„ 2.10

2.95

2.85

, 140
3.50

3.40
0.85
0.85
0.85
0.85

2.45

, 4.75

4-40

6-80

0-—

1-20
1-40

1-40

KSIĘGARNIA KSIĄŻNICY - ATLAS
W WARSZAWIE, NOWY ŚWIAT 59, TELEFON 223-65 i 747-62

dostarcza:

wszystkich podręczników szkolnych, tablic i innych
pomocy szkolnych, do nauki języków obcych. Tamże

WYPOŻYCZALNIA PEDAGOGICZNA

I WYPOŻYCZALNIA KSIĄŻEK DLA MŁODZIEŻY

ZAKŁ. GRAF. E. i D -ra K. KOZIAŃSKICH W WARSZAWIE.

-


